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Nowość w tutkach

Bon-ton
najlepsza marka 

z fabryki St.  Wołoszyńskiego w Krakowie

otwarcie sejmu bośniackie­
go i zamach na namiestni­

ka Bośni.
(Telegramy „Głosu Narodu" /. 15 Czerwca).

Sarajew o. (T. H.). Z okazy i o tw arcia  se j­
m u gm achy publiczne udekorow ano, tak że  
w iele p ryw atnych . U roczyste otw arcie sejm u 
odbyło się o godzinie 10 przedpołudniem  Z 
puwodu deszczu przed gm achem  sejm u ze 
brało się m ało ludzi. P rezy d en t sejm u Celi 
Bek F iedus z powodu choroby nie m ógł brać 
ndziału w otw arciu  Sejmu.

Sarajewo. (T. B.) YV sali ra tuszow ej od 
było się dziś w  u roczysty  sposób o tw arcie 
now ego sejm u. Zebrali się wszyscy posłow ie 
z w yboru i w iryiiści. G alerye przepełnione 
publicznością. W lożach zajęli m iejsca: jene- 
ralicya, wyżsi urzędnicy, konsulow ie. Na ga- 
leryi był rów nież poseł do sejm u chorw a­
ckiego Zagorac, jak o  gość. Tuż po godz. 10 
przedpoł. weszli do sali szef rządu k ra j. bar. 
V areszan in , ad la tus cyw ilny bar. B enko 
szefow ie sekcyi.

Jen e ra ł V areszanin  o tw orzył sejm  dłuższą 
przem ow ą, w k tó re j w skazał na k u l t u r a l  
ny,  e k o n o m i c z n y  i g o s p o d a r c z y  roz 
woj  i p o s t ę p  B o ś n i  i H e r c e g o w i n y  
o d  c z a s u  o k u  p a c y  i. W tym  czasie naród 
tak że  politycznie dojrzał. Mówca czuje się 
szczęśliwy, że jem u przypadło w udziale po­
w itać nowy sejm  Bośni i H ercegow iny. S k ła­
da też  jem u  życzenia.

W iceprezydent Szola zagaił pierw sze po­
siedzenie. W szyscy posłowie złożyli p rz y rze ­
czenie, poczem przew odniczący zw rócił się 
du szefa k ra ju  z prośbą, aby w yraził cesa­
rzowi uczucia lojalności i wdzięczności za n a ­
danie konsty tucy i.

O dczytano liczne depesze pow italne od 
w szystk ich  słow iańskich k lubów  parlam en­
ta rn y ch  N astępnie posiedzenie zam knięto.

Sarajewo. (Tel. wł.) W  chwili, gdy szef 
rządu krajow ego genera ł V ereszanin, w szedł 
do k o n ak u  po o tw arciu  sejm u bośniackiego, 
socyalista  Bogdan K araicz strzelił do niego 
pięć razy z rewolweru, poczem szóstym strza­
łem odebrał sobie życie.

G enerał i tow arzyszący  mu a d ju tan t n i e 
o d n i e ś l i  z r a n i e n i a .

Wiedeń. (Tel. wł.). Szczegóły zam achu na 
genera ła  Y ereszanina w S arajew ie są n a s tę ­
pujące :

G enerał V ereszanin opuścił gm ach se j­
m ow y i jechał w o tw artym  powozie. Obok 
niego siedział jego  osobisty  a d ju tan t m ajor 
H e l l e r .  Po obu stronach  ulicy przechodziła 
znaczna ilość publiczności. Nagle z tłum u 
wysunął się szybko ja k iś  m ł o d y  c z ł o ­
w i e k  w ysokiego w zrostu  z opaloną tw arzą  
i z podniesioną rę k ą  zbliżył się do powozu, 
w którym  siedział naczelnik k ra ju . N a p a s t ­
n i k  dał 5 strzałów rewolwerowych do po­
wozu, żadna kula jednak nie trafiła osób sie 
dzących w powozie. D awszy 5 s t r z a ł ó w ’ 
napastnik począł uciekać. G enerał Vereszanin 
n i e  s t r a c i w s z y  p r z y t o m n o ś c i  u m y ­
s ł u ,  pozostał w powozie i zaw ołał: „C o t o  
z a  ł a j d a c t w o ?  P o l i c y a n c i  a r e s z t u j ­
c i e  t e g o  c z ł o w i e k a 11. Nim jed n ak  poli­
cyanci d o b i e g l i  d o  u c i e k a j ą c e g o ,  ten 
po raz szósty wystrzelił do siebie z rew ol­
w eru , w y m i e r z y w s z y  w u s t a ,  odebrał 
sobie życie Ja k  się okazało, sp raw ca zam a­
chu n a z y w a  s i ę  B o g d a n  K a r a i c z  i 
jest członkiem organizacyi socyalno-demokra- 
tycznej.

Kiedy K araicz upadł na ziemię, generał 
V ereszanin z a t r z y m a ł  p o w ó z  i p i e c h o  
t ą u d a ł  s i ę  d o  s t a r e g o  k o n a k u .

P i e r w s z e  s ł o w a ,  k t ó r e  n a c z e l n i k  
k ra ju  w ypow iedział po przybyciu do k onaku  
były n astępu jące : „Moja biedna żona będzie 
bardzo p rzestraszona tern zajściem. Sądzi ona 
zapew ne, że mi się coś s ta ło “ . Zona generała 
V ereszanina j e c h a ł a  p o w o z e m  t u ż  z a  
p o w o z e m  m ę ż ą  i b y ł a  ś w i a d k i e m  za­
m a c h u .

K orespondentom  dzienników  w iedeńskich 
ośw iadczył generał V ereszan in : „przez cały 
czas, k iedy  rozlegały się strzały , troszczyłem  
się o m oją żonę, gdyż obaw iałem  sie, że hui- 
ta j z a m i a s t  d o  m n i e ,  w y s t r z e l i  d o  
m o j e j  ż o n y “.

Groźby wojenne.
Konstantynopol. (T. B.) B o j k o t  w z r a ­

s t a .  P o rta  odm ów iła eg zeg n a tu r nowo m ia­
now anem u k o n s u l o w i  g r e c k ie m u  w Ser- 
r e s .  W edług wiadom ości, o trzym anych przez 
P o rtę , rząd grecki daje broń ludnści wiejskiej 
w ressalii.

Malta. (T. B.). K rążow nik angielsk i „Mi- 
n e rv a “ o trzy m ał rozkaz odpłynięcia do za to ­
ki Suda na Krecie.

Napad na okręt.
Bukareszt. A jeńcy a tel. ru m u ń sk a  ogłasza 

szczegóły o zajściu w P ireus z rum uńskim  
parow cem  pocztow em  „Impe-ratul T ra jan "  i 
donosi, że na okręcie tym  znajdow ał się j e ­
den dezerter rum uńsk i, k tó ry  w A leksandryi 
wsiadł na o k rę t. Po przybyciu o k rę tu  do 
p o rtu  zjawiło się k ilku  dobrze ub ranych  indy­
widuów na pokładzie i zażądało w ydania de­
zerte ra , jak o też  dwócli innych osób, k tó re  
ja k  tw ierdzili, są poddanym  tu reck im i n aro ­
dowości greckiej, i k tó rzy  m ają być wydani 
w ładzom tu reck im . Na znak  dany przez te 
indyw idua w targ n ęło  na pokład  k ilk a se t o- 
sób i r o z b i j a l i  o n i  d r z w i  i o k  n a i 
z a c z ę l i  r a b o w a ć .  D ezertera  w yniesiono 
W' tryum fie na rękach. Z a ł o g a  o k r ę t u  
z o s t a ł a  p o b i t ą .  T rzech k siążą t egipskich, 
k tó rzy  znajdow ali się na pokładzie ok rę tu , 
u ję to  pod zarzu tem  szpiegow ania na rzecz 
Turcy i. Również k i l k u  p o d a n y c h  t u r e ­
c k i c h  c i ę ż k o  p o b i t o .  A k t w andalizm u 
trw a ł 3 i pół godziny w o b e c n o ś c i  o d  
d z i a ł u  g r e c k i c h  ż o ł n i e r  z y m arynark i, 
k tó rzy  uzbrojeni zjaw ili się na pokładzie o- 
k rę tu . O statecznie polieya przyw róciła spo 
kój.

Z Rady państwa.
(Telefonem).

Wiedeń. (T. B.) Izba posłów p rzystąp iła  
po odczytaniu wpływów do porządku dzien­
nego. G ł o s o w a n o  n a d  I. g r u p ą  b u d ­
ż e t u .  Uozycye „dw ór ce sa rsk i i kancelarya  
gab inetow a cesarza, R ada państw a i trybunał 
państw .“ p rzy ję to  w zw ykłem  głosow aniu; 
toż sam o e ta t  Rady m in istrów  i trybunału  
adm inistracyjnego. Przy pozycyi „fundusz 
dyspozycyjny" pos. F resl i Czech zażądali 
im iennego głosow ania, k tó re  się odbyło.

F u n d u s z  d y s p o z y c y j n y  p r z y j ę t o  
239 p r z e c i w  212 g ł o s o m .

P rzystąp iono  do II grupy budżetu : min. 
sp raw  w ew nętrznych , spraw iedliw ości, ośw iaty 
l obrony krąjow ej.

Poseł G erm an om aw iał w dłuższej mowie 
spraw ę em igracyi. N astępnie przem aw iali p 
P i s z e k ,  P a n i z z a ,  W i n a r s k y .

Posiedzenie trw a  dalej.

Wolnomyślni Niemcy a włoski fakultet 
prawniczy.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś o godz. 3 po p o ­
łudniu zebrał się na p lenarne posiedzenie 
poselski zw iązek narodow y niem iecki. Na 
zebranie przybył tak że  p r e  z y d e n t  m i n i- 
s t r ó w  bar. B i e n e r t h  i m i n i s t r o w i e  
o ś w i a t y  i s p r a w i e d l i w o ś c i .

Na posiedzeniu m a być om aw ianą sp ra ­
w a p r a w n i c z e g o  f a k u l t e t u  w ł o s k i e ­
g o , k tó ry  na 4 l a t a  m a  b y ć  u m i e s z ­
c z o n y  w W i e d n u. Na w ypadek, gdyby 
zw iązek narodow o niem iecki n i e  z g o d z i ł  
s i ę  n a  to ,  bar. B ienerth  zagrozi dym isyąca­
łego gabinetu.

Spodziewać się należy, iż posłowie nie­
mieccy w oinom yślni zrozum ieją, iż są  na 
drodze do popełnienia w i e l k i e g o  b ł ę d u  
p o l i t y c z n e g o  — i nie będą w tej spra- 
w ie s t a w i a l i  r z ą d o w i  t r u d n o ś c i .

( 'elegratuj „Oliwa t li.Yu 15 Czerwca)

Watykan i Piusy.
Berlin. (Tol. wł.) Dzienniki p r o t e s t a n ­

c k i e  z w i e l k i m  n i e t a k t e m  om awiają 
konferencyę p rusk iego  posła przy W aty k a­
nie z kardynałem -.sekretarzem  k u ry i pap ie­
skiej i p i s z ą ,  że P r u s y  odniosły w sp ra ­
wie encyklik i w i e l k i e  z w y c i ę s t w o .

Tym czasem  jest to nieprawdą, gdyż w 
kw esty i e n c y k l i k i  nie ustąpił Watykan ani 
o jeden krok.

Proces bir. Schonbeck.
Berlin. (Tel. wł.) Podczas dzisiejszej ro z­

praw y w O lsztynie przeciw  bar. Schónbecko- 
wej — oskarżona uległa histerycznemu na­
padowi płaczu I różnych konwu’syi, tak , że 
lekarze  z t r u d e m  przyw rócili ją  do p r z y ­
t o m n o  ś c i.

Pociąg w rzece.
Frankfurt. (T. B.) Do „F ra n k fu rte r  Z tg “ 

donoszą z K alkuty , że na linii kolejow ej 
T alp tita l w  chwili przejazdu pociągu osobo­
wego zawalił się most. 15 wagonów wpadło

do rzeki; wiele osób zabitych, znaczna liczba 
rannych, £111!

Wiadomości polityczne.
Fiasko zjazdu „słowiańskiego" w Sofii. Ak-

cya „neosłow iańska", k tó rą  rozm aici mniej 
lub więcej „istinno  ruscy" panslaw iści chcieli 
w yzyskać dla sw ych ru sy fik a to rsk ich  celów, 
zb an k ru to w ała  doszczętnie.

J a k  się obecnie okazuje, — w zjeździe 
„w szochsłow iańskim  “ w  Sofii, k tó ry  m iał u- 
trzym ać w dalszym  ciągu fikcyę neosłowuań 
ską, nie biorą udziału n ie ty lko  Polacy, a!o i 
u c z c i w s i  R o s y a n i e .  J a k  te leg ra fu ją  z 
Moskwy’ — S tow arzyszenie k u ltu ry  s ło w ia ń ­
skiej, k tó re  uchw aliło wysłać delegatów  na 
zjaz słow iański w Sofii i w ybrało w tym 
celu siedm iu delegatów , o trzym ało od p reze ­
sa zjazdu Bobczewa zaw iadom ienie, iż S to ­
w arzyszeniu wolno je s t  wysłać ty lko  jodue- 
go delegata. W obec tego  S tow arzyszenie u 
chw aliło n i e  w y s y ł a ć  wcale sw ojego d e le ­
gata, tern bardziej, że p rog ram  zjazdu nie 
zadaw ala S tow arzyszen ia T ak  sam o Biuro 
wzajem ności słow iańskiej -  ja k  donosi 
„Riecz“ — postanow iło rów nież zaniechać 
udziału w zjeździe.

T ak  w ięc oba r o s y j s k i e  s t o w a r z y ­
s z e n i a  s ł o w i a ń s k i e ,  w k tó ry ch  g rupo­
wali się liberalniejsi R osyanie, nie u to żsa­
m iający idei słow iańskiej z carskim ... knu- 
tem  — nie w yślą sw ych przedstaw icieli na 
zjazd do Sofii. R eprezentow ać tam  Rosyę 
będą zatem  ty^ko pp. Bobrińscy i F ilew icze! 
O rgan izato rzy  zjazdu sofijskiego będą może 
z tego  powodu zadowoleni (p. Bobcew nie 
bez tendencyi w yznaczył ty lk o  jedno m ie j­
sce m osk iew sk iem u T ow arzystw u k u ltu ry  
słow iańskiej, k tó re  miało w ysłać do Sofii 
m iędzy innym i M akłakow a i M ilukowa), ale 
w ten  sposób zw ołany zjazd sofijski nie m o­
że mieć chyba p re tensy i do zjazdu „w szech 
słow iańskiego", sko ro  będzie ty lko  konfo- 
rencyą „b ra tu szek "  bałkańskich  z ro sy jsk ą  
czarną sotnią...

Z ostatniej chwili.
Wybory z gmin podmiejskich. Dziś o godz. 

9-ej przedpołudniem  rozpoczęły się w ybory 
radców  m iejskich niektórych gm in św ieżo do 
K rakow a przyłączonych a m ianow icie: Za­
krzów ka, D ębnik, Półw sia zw ierzynieckiego, 
Zw ierzyńca i Czarnej Wsi.

W ybory z dalszych dzielnic podm iejskich 
odbędą się ju tro . Dzisiejsze w ybory odbyły 
się przy b rak u  zain teresow ania i słabym  u 
dziale wyborców.

Do godz. 11 w ynik ogólnej ilości odda 
nyeh głosów  był następu jący :

W okręgu  Z a k r z ó w e k  na 86 upraw nio­
nych, głosow ało 48. — W o k ręg u  D ę b n i k i  
na 238 upraw nionych, głosow ało 94. — W 
o k ręg u  P ó ł w s i e - Z w i e r z y n i e c  na 170 
wyborców głosow ało 64. — W o kręgu  Z w i e ­
r z y n i e c  na  183 w yborców  głosowało 84. 
W okręgu  C z a r n a  W i e ś  na 200 w ybor­
ców głosow ało 60.

Popołudniu wzmógł się znacznie udział 
wyborców  w  głosow aniu, tak , że do godziny 
w pół do 5 głosowrało z o k ręgu  Półw ie Zwie 
rzyniec 137 wyborców, z o k ręg u  Zwierzy 
niec 104 wyborców’, z o k ręg u  Dębniki 184, 
o k ręgu  C zarna W ieś 1 CO, a z okręgu  Za 
krzów’e t  61.

Głosowanie trw a ło  do godziny 5, poczem 
przystąpiły  kom isye w yborcze do obliczenia 
głosów, tak , że w ynik w yborów  wiadom ym  
będzie około godziny wpół do 7 -tej.

Ogólna drożyzna.
Cała ludzkość cierpi z pow odu drożyzny. 

N apisano o tem  wiele, ale bezskutecznie. 
Ani dzieła napisaue, ani ank ie ty , ani też  in ­
ne w celu usunięcia  drożyzny zw oływ ane 
narady  nie odniosły pożądanego sk u tk u . T e­
raz w spraw ie drożyzny zabrał głos p ra k ­
ty k  dośw iadczony, radca gospodarczy, F ra n ­
ciszek G ilnther. Postanow ił w ykryć powody 
drożyzny i podać środki zaradcze ze stano  
w iska gospodarstw a ro lnego i leśnego, p rze­
mysłu, handlu i spożywców.

Jego pra<a pod ty tu łem  „Ogóina d roży­
zna" ukazała się te raz  druk iem  w W iedniu. 
T ra k tu je  ona tę  spraw ę bardzo obszernie. 
A u to r om aw iając przyczyny drożyzny, poda­
je  jak o  ogólne powody: p rzy ro s t ludzkości i 
rów noczesny b rak  w zrostu  produkcyi, s k ró ­
cenie czasu roboczego i podw yższenie w y­
nagrodzeń , b rak  organizacyi producentów , 
lepsze w yposażenie urzędników  i pozostają 
ce w  zw iązku z tem  osta tn iera  now e poda­
tk i, oraz podw yższenie podatków  ju ż  is tn ie ­
jących. Przechodząc do szczegółowych po­
wodów drożyzny, zw raca uw agę, że w ię­
kszość ludzi nie potrafi się ograniczać do 
swoich dochodów. Ą n to r podaje ja k o  szcze­
gółow e pow ody: modę, k tó re j hołdują zapal­

czywie kob iety  w a rs tw  średnich  i n a jn iż ­
szych, sku tk iem  czego w y rasta  ona na pa­
soży ta  rodzin, dalej zbytek, upraw iany  przez 
osoby, nie m ające potem u odpow iednich do­
chodów, sk u tk iem  czego w zrasta  obdłużenie 
powszechne.

B roszu rka zajm uje się potem  położeniem  
produkcyi p itrw u tn e j i bierze ag rary u szy  w 
obronę, jak o b y  oni wyłączni ponosili w inę 
drożyzny w szelkich śro d k ó w  spożywczych.
0  te j kw esty i pisze a u to r  ja k  n astęp u je : 
„Gospodarz w iejski s ta ra  się uzyskać n a jk o ­
rzystn ie jsze  ceny za sw oje p roduk ty , czego 
mu nio m ożna brać za złe. P odw yżka w je 
dnej gałęzi w yw ołuje bardzo często podwyż­
kę cen w innych gałęziach produkcyi — 
klin, wybija się kiinem . Zadaniem  gospodar­
stw a rolnego  je s t  zaopatrzen ie  w  żyw ność 
ludności k ra ju  w łasnego. Może jed n ak że  po­
sta ra ć  się tak że  o zbyt zapasów  za granicą, 
jeżeli rozporządza nadm iarem  produkcyi. Gdy 
z powodu nieurodzaju produkeya rodzim a 
nie w ystarcza , należałoby czasow o znieść 
m oc obow iązującą ceł ochronnych, poniew aż 
te  ostatn ie , pow odują w tedy  podw yżkę cen, 
choć niem a do tego konieczności absolutnej. 
W końcu ek sp o rt pow inien podlegać nadzo­
row i rządow em u, by p-rzedewszystkieia po­
k ryć w łasne zapotrzebow anie. K ontro lę mo­
żna łatw o  rozciągnąć, prow adząc dobrą s ta ­
tystykę. T yiko nieurodzaj w innych k ra jach
1 w yczerpanie się rynków  św iatow ych u sp ra ­
wiedliwia podw yżkę cen.

T ra k tu ją c  potem  o sto su n k ach  w p rz e ­
myśle, haiiuiu i rękodziele, przechodzi au to r 
do tem atu  o zw alczaniu drożyzny. Odpowie­
dnio do poprzednich objaśnień, podaje n astę  
pujące środk i:

1) Możliwe ograniczenie lub całkow ite za­
niechanie kupow ania a rtyku łów , k tó ry ch  ce­
ny w yśrubow ano niem ożliw ie w  górę, ja k  to  
njedaw no tem u przeprow adzono w Am eryce. 
Tam w strzym ując  się od spożyw ania m ięsa, 
zm uszono t r u s t  do obniżenia cen. 2) Z ak ła­
danie to w arzy stw  spożywczych przez spożyw ­
ców. 3) Zwalczanie handlu  pośredniczącego. 
4) Obniżanie podatków  spożyw czych i k o n ­
sum pcyjnych w czasie drożyzny, k tó re  te  u- 
dogodnienie m usiałoby przynieść korzyść bez 
pośrednią spożywcom . 5) O strzejsze środki 
ustaw ow e, chroniące przed w yzyskiem  lich­
w iarzy, z czego korzysta liby  szczególniej u- 
rzędnicy.

W iele z tych środków  om aw iano już  w ie­
lokro tn ie , iim e znow u nie dotyczą ta k  bar­
dzo dziedziny drożyzny, lecz raczej kw esty i 
u rządzenia życia. W każdym  razie  należy po­
w itać uczciwe sta ran ia , m ające n a  celu poło­
żenie k re su  drożyźnie środków  spożywczych 
i a rty k u łó w  pierw szej potrzeby.

A u to r kończy sw oje wywody następują- 
cemi uw agam i:

Cała ludność odczuw a dotkliw ie drożyznę, 
z w yjątk iem  tych, k tó rzy  z niej ciągną ko ­
rzyści... N ajbardziej ją  odczuwa k lasa  średnia, 
a m ianow ici niżsi urzędnicy, k tó rzy  jeszcze 
przed nastan iem  drożyzny znajdow ali się w 
sto su n k ach  opłakanych, a obecnie popadli w 
w ielkie długi i zbliżają się ku  ruinie. Wła 
ściciel drobnej posiadłości ziem skiej niem a 
korzyści z w yższych cen, poniew aż z pow o­
du złych zbiorów  nie m oże w iele sprzedać 
Ceny bydła spadły, a ze znacznie podwyższo 
nych cen na m leko, m ianow icie po m iastach, 
k o rzy s ta ją  ty lko  pośrednicy, a  ceny środków  
ogólnego zapotrzebow ania w yśrubow ano nie 
pom iernie w górę Robotnicy, k tó rzy  po c ięż­
kich w alkach uzyskali podw yżkę w ynagro  
dzenia, żyją gorzej, niż przedtem , z powodu 
spadania w artości pieniędzy. Przem ysłow cy 
nie będą przyznaw ali wyższych w ynagrodzeń, 
a w iększe w ydatk i odbiją u ta rty m  zw ycza­
jem  na kupujących, poniew aż stanow czy opór 
groziłby zniszczeniem  ich przedsiębiorstw om . 
Może przyjść do s trasznego  przesilenia han ­
dlowego, byłoby jednakow oż lepiej poszukać 
wyjścia, k tó re  spożywcom  nie odebrałoby 
zdolności do robienia z a k u p ó w .. Do zw alcza­
nia drożyzny po trzeba ludzi czynnych i nie­
zawisłych, k tó rzy  stanąw szy  na czele, n ak ła ­
nialiby godnych pożałow ania spożywców do 
oporu. Posłow ie do Rady państw a, na Sejm 
i członkow ie Rad m iejskich m uszą się s ta ­
rać w połączeniu z rządem , by rozw iązać 
w szystk ie  w ażne py tan ia  w tej spraw ie.

W sprawie Encykliki Boro- 
meuszowej.

Wyjaśnienie z autentycznego źródła katolic­
kiego w gazecie „Vaterland“.

Wiedeń, 14 czerwca.
( i U). W sam ą porę, bo w śród agitacyi h a ­

łaśliw ej w szystk ich  żyw iołów  an tykato lick ich  
przeciw ko najnow szej Encyklice papieskiej, 
przyniósł tu te jszy  dziennik ka to lick i „Va- 
te riand" au ten tyczne w yjaśnienie w tej sp ra ­
wi?.

P isarz kato lick i A nsgar Albing baw ił nie­
daw no w Rzymie. Tuż przed odjazdem  p rzy­
ją ł  go papież na  posłuchaniu pryw atnem .

TOWARZySTWA
Urządzające Z abaw y W yb ieo * k i 

dostaną p rzy  zam ów ieniach w
Cukierni Lwowskiej J. Michalika

znaczny opust

Kraków, F h r p ń s h a  f S .  -  T e le fo n  U l i .

Przypadkow o podczas tego posłuchania roi- 
m ow a zeszła n a  n astró j duchow y i św iato ­
pogląd sfe r n iekato lick ich . Ojciec Św ięty w y­
dał sąd niesłychanie łagodny i w ielce m iły
0 w szystk ich  ludziach nie należących do św ia ta  
kato lick iego , będących przecież ludźm i dobrej 
woli. Papież pow iedział m iędzy in n e m i; „Kto 
uczciwie szuka  p raw dy  i k to  żyje według 
zasad, ja k ie  uznał l a  praw dziw e, tem u  Bóg 
n iew ątpliw ie zapew ni łaskaw ie zbaw ienie".

Podczas podróży przez T oskanię, A nsgar 
A lbing się dowiedział, że cały św ia t p ro te s ­
tan ck i je s t  niesłychanie oburzony z racyi 
Encykliki B orom euszow ej. Jakkolwiek w tedy 
nie posiadał on jeszcze au ten tycznego  te k s tu  
Encykliki, to  przecież dzięki kilku diienn i- 
korn bardziej bezstronnym  dowiedział się, Ac 
gazety  a tak u jąc  S tolicę Apostolską, posługują 
się cytatam i, k tó ry ch  niem a w tekście au­
tentycznym . 1 gdy w reszcie ów tekst anten- 
tyczny w „O sservato re  R om ano" dostał do 
rąk , p rzekonał się naocznie, że nie zaw iera  
on obrazy św iata  ew angielickiego ł panują­
cych ew angielickich doby dzisiejswj. Papież 
m alow ał tam  działa lność , w ielu mężów, Jak 
św iętego  K arola Borom eusza, odstępstw o  ed 
Kościoła kato lick iego  przed trzystu la ty  i 
sk u tk i tego odstępstw a, k tó re  wyniknęły di* 
kato lików  w ow ych czasach i w czasach p ó ­
źniejszych.

Z tego  w ynika, i e  redakeye , naw ołujące 
do p ro te s tu  przeciw ko W atykanow i, albo nie 
czytały  oryginalnego te k s tu  Encykliki, albo 
czytały pow yryw ane luźne zdania, albo n ie 
zrozum iały języ k a  łacińskiego. Zdąje sią też, 
że p ro testan c i nie um ieli rozróżnić tekstu 
od niezliczonych cy ta tów  z Pisma świętego, 
w ym ierzonych przeciw ko now inkarzom . i u- 
m ysłom  nieposłusznym . Z teg o  wszystkiego 
w ynika, źe w rogow ie K ościoła kato lick iego  
użyli poprostu  pierw szej lepszej okazyi, aże­
by urządzić n ag o n k ę  przeciw ko Papieżowi. 
Można pojąć, iż p ro testanc i nie m ają pow o­
du cieszyć się ze słów  Encykliki, poniew aż 
pom ieszczone słow a i poglądy są  czysto k a ­
to lickie , poręczające w Kościele i w państw ie 
pozytyw no-cbrześcijaóski po rządek  rzeczy. 
Ten pozytyw no-chrześcijański porządek  rz e ­
czy je s t  an ty tezą  liberalizm u, teg o  dziecka 
refo rm ac ji. Lecz od k ry ty k i liberalizm u do 
zakłócenia pokoju re lig ijnego  jeszcze bardzo 
daleko. Cała w rzaw a osta tn ich  tygodn i Jest 
w ynikiem  ignorancyl i złej w iary  u p rzec i­
w ników  katolicyzm u.

*  *  *

Dla przypom nienia i w yjaśn ien ia p rzy ­
czyny burzy  w yznaniow ej, zaznaczyć należy, 
że Niemcom chodzi o te n  ustęp  Encykliki, 
w k tó ry m  u p a tru ją  obrazę p ro testan ty zm u . 
U3tęp ten  brzm i, ja k  następu je :

  Szalały w tedy nam iętności, św iado­
m ość praw dy była p rzek ręcona  i zaciem ­
niona, była to  ustaw iczna w alka z błędem : 
ludzkie społeczeństw o rzuciło się k u  tem u  
złu i zdaw ało się u legać te j zgubie. W ta ­
kich okolicznościach w ystąpili zarozumiali i 
złośliwi ludzie, w rogow ie K rzyża C h ry stu so ­
wego, ludzie z ziem skiem i natu ram i, dla k tó ­
rych brzuch był Bogiem.

„Ci zabrali sią n a tu ra ln ie  nie do u lep sza­
nia obyczajów, lecz do zaprzeczania dogm a­
tom, pom nożyli nieład i dali sw obodny bieg 
nieokiełznaniu sw ojem u i cudzem u, albo pod­
kopyw ali przynajm niej naukę, k o n s ty tu c ję  i 
dyscyplinę Kościoła, z pogardą dła jego  de­
cydującego przew odnictw a, z pochlebstw em  
dla nam iętności znikczem niałych k s iążą’ i 
ludów, a tak że  i z pew nego rodzaju ty ­
ranią.

„Pozatem  naśladow ali tych  bezbożników , 
do k tó ry ch  odnosi się groźba: „Biada tym , 
k tó rzy  dobre nazyw acie złem, a złe dobrem "
1 nazwali buntow niczy zam ęt, p rzełam anie 
w iary i obyczajów  „refo rm ą", a siebie sa ­
m ych „refo rm ato ram i".

„W rzeczyw istości byli uwodzicielam i, a 
w yczerpaw szy siły E uropy przez spor i 
wojny, przygotow ali rokosz i odstęps) 
czasów now ożytnych, w k tó ry ch  w jedną, 
jed y n ą  w alkę zespoliły się trzy  rodzaje w alk, 
k tó re  przedtem  były rozłączone i z k tó ry ch  
Kościół w ychodził zaw sze zw ycięsko: k rw a ­
we w alki pierw szych czasów, potom  w ew nę­
trz n ą  zarazę  herezyi, w reszcie pod u*. v.ą 
ew angelickiej sw obody tak ie  zepsucie oby­
czajów  i ta k ą  p rzew ro tność  nauki, do ja ­
kiej naw et średnie w ieki nie doszły".

li wynajmuje w specyalnie na ten cel urządzonym, stalą 
opancerzonym skarbcu*B9NK GflLimSHI dla handlu i przemysłu (Safedeposi*

w  K r a k o w ie  R y n e k  g ł .  2 5  (d o m  w ła s n y ) .  o tiewiotiipiiaiw mćt w nu  m m  *
Nąleżytość roczna ąa ro czn ieJ to ^ U lê ,  kor^pO*-- lub kor. 7 5 *—*.
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Raj żydowski.
Od kilku lat istnieje w  B eninie „Biuro 

dla statystyk i żydów", które wydąje „Zeit- 
schrift fili Demographie und Statistik  der 
Juann". W jednym z ostatnich zeszytów  po- 
w yżssego czasopisma pojawiła się rozprawa 
Dra Rudolfa W assermanna z Monachium pt. 
„Die Entwickelung der jiidischen Bevolke- 
rung in der Provinz Posen und das Os tmar- 
kcnproblem". Już sam przedmiot rozprawy 
winien budzić u nas szczególne zaintereso­
w a n e , & cóż dopiero powiedzieć, gdy się 
stwierdzi, że autor wypowiada w  niej prawdę, 
w którą u nas wielu dotąd wierzyć nie chcia­
ło, deklamując na tem at asymilacyi ludności 
żydowskiej. Może uwierzą tbraz, gdy się o 
nięj dowiedzą z ust żydowskich.

W początkowych ustępach autor zajmuje 
się przeszłością żydów w Polsce. Pominąć 
ich o tyle nie można, że z zestawienia n ie­
których ustępów  tej historycznej części roz­
prawy Dra W assermanna z jego późniejszy­
mi wywodami przebija czarna z żadnymi 
Wigtydami się nie licząca niewdzięczność.

Pierwsze wzmianki o żydach w dzisiej- 
szem Poznańskiem  spotyka się już w  roku  
10»5, w fałeiw a j e a n s  lannigracya żydów do 
Polski odbyła się w XIII. wieku, „gdy Niem­
cy stały się widownią prześladowań żydów, 
ptfdcaas j*dy w  Polsce żydzi cieszyli się pra­
wami i przywilejami". Autor przytacza na 
dowód stare —  jak sam powiada przy­
słow ie: „Polon ist der Himmel der Edelieute, 
das Fe^efeaer der Burger, die HOlle der Bau­
era und das P a r a  di  e s  der J u d  en".  Przy­
tacza dalej Dr W assermann ustęp z listu Moj - 
zesza Isser.esa z XVI. wrieku do pewnego  
prtyjaciela, który został rabinem w Niem- 
CMek: „Es w"i e wohl besser filr vielo ge- 
wssen, bei uns in P o 1 e n, wenn auch nur 
bei trockenen Brote aber u n g e a n s t i g t  
iu  < 4  b. A uf Polen durfte der alte Satz zu 
be* • b*n « e in : Entweder unter dem Schutze 
G. ttbS oder unter dem der Sóhne Esaus. 
Wolinę Gott, da es immer so bleibe".

Inaczej trochę wyglądały stosunki pod 
rządami pruskimi w zagarniętej prowincyi 
polskiej. Rząd pruski ograniczył żydów na 
każdym kroku, ograniczył swobodę przesie­
dlania s'ę do innych prowincyi królestw a  
pruskiego, a przytaczane przez autora re- 
skrypta inp. starszego prezydenta prowincyi 
poai4ańskm z 25 maja 1836) nazywają często  
żydów> „ g e d u l t e t e  Juden", a więc tylko  
„chwytanymi" poddaiiymi. Dopiero z r. 1834 
n asi|# tte  powna zmiana stosunków , w  na- 
U p atw ie czego w  okresie 1834— 1871 wy- 

wędrowało z Poznańskiego około 50.000 ży­
dów. Byli to jednak najbiedniejsi, podczas 
g a j  DOg&ni rzucili się w wir polityki, wal- 
Csąc po stronie prądów liberalnych i nieoa- 
Weo. Ltjwli dominujące stanow isko po mia- 
stadd

W ostatnich jednak 30—40 latach fala 
snów  zawróciła na niekorzyść żydów. Dla- 
esags- tek  s ię  stało ? Skąd przyczyna takiej 
sm i uay'?

Ra to  pytanie odpowiada autor słowanr 
atyauego prof. Bernhardta, którego nazywa 
„ij^iop. r y n  znawcą kw estyi polskiej", ale 
tyłka o tyle, o ile chodzi o wywołanie wi­
dma niebezpieczeństwa polskiego: „Ekono- 
rałcsno-poHtycznym środkiem, jakim Polacy 
saMe drogę torują, je st narodowy bojkot 
handlowy, połączony z ostrym antysem ity- 
za** k .  Nie kupujcie u żydów i Nie dajcie się 
żydom wyzyskiwać licnwąF Nie sprzedawaj­
cie żydom sw yel zb iorów ! Nie dawajcie ży­
dom regulow ać swych h ip otek ! To są hasła, 
które się nietylko czyta w każdej polskiej 
gasecle, lecz które się powtarza wciąż na 
nowo na miesięcznych zgromadzeniach pol­
skich włościan i rozszerza się za pośrednic­
twem  stow arzyszeń. Jak silnie to działa, to 
w ie o tera każdy, kto zna wschód... W roz­
maitych formach odbywa się ta akcya uw ol­
nienia społeczeństwa polskiego od ciał ob­
cych".

Jak zobaczymy w dalszym ciągu, autor 
wybrał celowo powyższy ustęp z książki 
prof. Bernbarda, z którego przebija tenden- 
cya wykazania, że Polacy są wspólnym wro­
giem Prus i żydów, a więc, że ci ostatni są 
naturalnymi sojusznikam i w walce z widmem  
polakiem. An*bo meliores... To też autor idzie 
dżlctj w  swych konsekwenryacb i do słów  
prof. Bernharda dodaje w łasne uwagi, mąją- 
ce je  odpowiednio uzupełnić przez... nastra­

szenie rządu prusk iego , że on sam  postępu­
je  ta k ie  n ieopatrzn ie w  swej obecnej po lity ­
ce kolonizacyjnej, gdyż tw o rzen ie  n iem iec­
kich  stow arzyszeń  k o lon istów  grozi tak że  
rozw ojem  antysem ityzm u, tłóm aczy zaś to 
tem , że w  tych  stow arzyszeniach  pojęcie 
„żyd" i „kupiec" są  iden tyczne i pow ołuje 
się w  tym  w zględzie na  słow a D ra Hainke- 
go : „W ir tn iissen  a!so m it der durch  die 
fo rtsch re iten d en  A nsiedlung bedingten  Ver- 
d ran g u n g  eines w esenllichen  Teiles der 
K aufleu te aus u nseren  beiden Provinzen  re - 
chnen.,. da die H andler m it landw irtschaftli- 
chen P ro d u k ten  g ro ssten ie ils  jiid ischen Glau- 
bens sind".

By nie przeryw ać w nioskow ania au to ra , 
idziem y na razie  dalei za jego tok iem  m y ­
śli. „Siedzenie na dw óch s to łkach  — pisze 
D r W asserm ann —  je s t  na  dłuższy przeciąg 
rów nież niezdrow ą sy tuacyą", sk u tk iem  cze­
go żydzi zaczęli znów  em igrow ać z P oznań  
skiago, czyli — ja k  się a u to r w yraża eufe­
m istycznie — „opuszczać niegościnną p ro ­
w in c ję" , W 34 la tach  (od 1871) liczba ży ­
dów zm niejszyła się o połowę, ruch  w ychodź­
czy wzm ógł się zw łaszcza od ro k u  1885. W 
gm inach w iejskich niedługo już  w cale żydów 
nie bedzie, w m iastach  w  latach  1871— 1895 
spadła cyfra ludności żydow skiej o 33 p ro ­
cent.

Caueaiit consules/... Niech się jed n ak  rząd 
m a na  baczności, bo „w  tej sam ej m ierze, w 
w  jak ie j ludność żydow ska się obniża, rośn ie 
cy fra  P o laków ! T»k się to  gorzko  zem ściła 
po lityka kolonizacyjna, sk iero w an a  przeciw  
żydom !" — w oła p. W asserm ann  i p rzy ta ­
cza cy lrow e przykłady.

By silniej w zruszyć rząd p rusk i, au to r 
przyw ołuje znów na pomoc Niemca, p rzy ta ­
czając u stęp  z k siążk i b u rm istrza  Z itz la lfa - 
„Można o narodow ej w artości żydów  myśleć, 
co się kom u podoba, w  każdym  jed n ak  ra  
zie należy em igracyę ludności żydow skiej z 
P oznańskiego  zapisać na poczet s t r a t  po 
s tron ie  niem ieckiej."

R eszty m ożna sobie d o śp iew ać: R ząd p ru ­
sk i w inien całą sw ą siłą poprzeć żywioł ży­
dow ski w Poznańskiem , a z a  to  żydzi w  po­
wyższej form ie raz jeszcze ofiarow ują m u 
sw e usługi w zgnieceniu autochtonicznego 
żyw iołu polskiego. W zestaw ieniu  z owem 
św iadectw em  rab ina  z XVI w ieku  o ra ju  ży­
dow skim  w  Polsce, pow yższa o fe rta  je s t  na­
p raw dę rozczulającą.

N asuw a się jed n ak  przy tem  jedno  py ta­
nie : D laczego to  żydzi uw ażali za w skazane 
obecnie w swem , ja k  gdyby ofieyalnetn cza­
sopiśmie, choć ty lko  pod n iew inną form ą 
prżeduiiotow ej naukow ej rozpraw ki, wyalą- 
pić z podobnym  apelem  pod adresem  rządu 
p rusk iego  ? W szak złożyli oni i sk ładają  
wciąż jeszcze ty le dow odów  sw ego polako- 
że rs tw a  i w ysługiw ania się P rusakom , żo po­
dobny apel raoze się  wydać zbytecznym , a 
co najm niej niezrozum iałym . Otóż przyczyny 
tego  należy — ja k  się zdaje — rów nież szu­
kać w powyższej rozpraw ie, a m ianowicie 
w owym  ustęp ie  o an tysem ityźm ie, p an u ją­
cym w stow arzyszeniach  ko lon istów  nie 
m ieckich w Poznańskiem . W odnośnych sło­
wach p. W asserm anna tk w i ja k  gdyby w y­
rzu t, zrobiony rządow i pruskiem u, iż za ty le  
usług, w yśw iadczonych m u przez żydów w 
antypolsk iej polityce, pozw ala ich te raz  w y­
gryzać w łaśnie tym  kolonistom , Którzy zajęli 
ziem ię po Polakach. K to wie, czy żydom P o­
znańsk im  nie o tw iera ją  się oczy, że bez­
w zględni-Prusacy — to nie dobroduszny lud 
p o ls k i; o s ta tn i pozwolił im — ja k  ich w łaśni 
rabini św iadczą — żyć, jak  w ra ju  na  pol­
skiej ziemi, kiedy tam ci użyli, jak o  śro d k a  
w polityce, a te raz  z tąsam ą bezw zględno­
ścią pozw alają m u z konieczności szukać 
k aw ałk a  chleba w szerokim  świecie. To zw y­
k ła zap ła ta  i zw ykła k a ra  za nieuczciwą 
niewdzięczność. Jeżeli nasze przypuszczenia są 
słuszne, to tru d n o  przypuszczać, by pow yż­
szy apel znalazł ja k iś  głębszy posłuch u rz ą ­
du prusk iego , k tó ry  chce ow ładnąć polskie 
ziemie czystym  prusk im  żywiołem. Może 
jeszcze nadejść chwila, że żydzi poznańscy 
się przekonają, iż naw et po tęga p ru sk a  z ży­
dow ską sko jarzo n a  nie zdoła wyniszczyć pol­
sk iego  żyw iołu, k tó rem u  sił użyczyła w ła­
śnie ta  ziemia, k rw ią  i potem  ojców od w ie­
ków  zroszona, w  k tó rą  wrósł, k tó rą  um iło­
w ał sercem  dziecka, a k tó rą  m u oni w ydrzeć 
chcieli. A jeżeli kiedyś, w ędru jąc  w dalekie 
stro n y , będą narzekali na p ru sk ą  niew dzię­

czność, k tó rą  nam  odpłacili za naszą gościn­
ność, niech zapam iętają tę  praw dę, że w  
w alce silnego nąjeźdźcy z ciem iężonym  tu ­
bylczym  narodem  najgorzej w ychodzi ten , 
k to  poda rę k ę  m ocniejszem u, choć go napa­
dnięty p rzygarną ł i dopom ógł, a gdy w  tej 
w ędrów ce będą szukali now ych podstaw  do 
bytu , to  niech sobie przypom ną słow a sw ego 
rab ina z przed czterech  w ieków , że lepiej w 
Polsce żyć było naw et o suchym  chlebie.

R tz łan  o w sztcbpola^w .
W czoraj odbyła się w  s tro n n ic tw ie  n a ro ­

dowo dem okratycznem  dłuższa narada. Ob­
rady  trw a ły  trzy  godziny, nie w ydały jednak  
żadnego rezu lta tu , sK utkiem  czego odroczo­
no dalszy ciąg posiedzenia na dzisiaj.

S tronn ictw o  o trzym ało  wiądom ość, że na 
posiedzeniu k o m ite tu  cen tra lnego  w e Lwo­
w ie w niedzielę pp. Paw likow ski i G rabski 
złożą sw oje funkeye. U siłow ania radykaln ie j­
szych posłów  tej g rupy  zdążają do tego, aby 
spow odow ać uchw ałę g rupy  tak ą . k tó rab y  
niejako z n o s i ł a  pośrednio  uchw ałę z przed 
paru  dni. (Jak  wiadomo, rezolucya z dnia U 
b. m. podnosiła, że g ru p a  posłów  dem okra- 
tyczno-narodow ych w W iedniu je s t  zupełnie 
au tonom iczną i że dla niej rezolucye uchw a­
lane we Lwowie, nie m ogą być rniarodajne- 
mi). U m iarkow ani członkow ie g rupy tak ą  
rezolucyę zwalczają. T a uchw ała m a być nie­
jak o  d y rek ty w ą dla posłów, k tó rzy  jad ą  na 
posiedzenie k o m ite tu  do Lwowa. Gdyby dy­
rek ty w a  w ypadła po m yśli lir  S karbka , k tó  
ry  prze głów nie do zniesienia poprzedniej 
rezoluoyi, istn ieje , ja k  słychać, p ro jek t po 
złożeniu m andatów  przez pp. P aw likow skiego 
i G rabskiego p o n o w n i e  i c h  w y b r a ć ,  a 
mogliby w ybór ten  przyjąć, odw ołując się 
na popraw ioną n iejako enuncyacyę posłów.

G rupa um iark o w an a liczy około 9 po­
słów. S tanow czo do tej g rupy  zaliczyć m ożna 
pp. T om aszew skiego , G erm ana, B attaglię, 
Golda, X. K opycińskiego, Galla i M aślankę.

Lwów. (Tel. wł.). W sk u tek  uchw ały, po­
w ziętej przez grupę p arlam en ta rn ą  s tro n n ic­
tw a  n. d. k ierow nicy p arty i we Lwowie prof. 
Grabski i J. G. Pawlikowski zgłosili rezygnacyę 
ze stanowisk partyjnych

Zjazd delegatów Tow. wza­
jemnych ubezpieczeń urzę­

dników pryw.
Lwów, dnia 14 czerwca.

(11) Nowa ustaw a, sprow adzająca obow ią­
zek p rzym usu  ubezpieczenia u rzędników  p ry ­
w atnych, zm ieniła w zupełności w ygląd do­
rocznych Zjazdów delegatów  T ow arzystw a 
ubezpieczeń urzędn ików  pryw atnych. P rzy ­
szli nowi ludzie i w prow adzili innego, „no­
wego" ducha. Zanim  zdam  spraw ę z sam ego 
Zjazdu, k ilk a  słów  tej „now ej" fizyognoraii 
Z jazdu poświęcę.

Po raz p ierw szy na Zjeździe pojawili się 
jak o  ofieyalni rep rezen tanci ubezpieczonych 
tak że  i socyaliści. Na czele ich w ystąp ił to ­
w arzysz poseł Hudec. 1 m a się rozum ieć — 
stary m  swym  zw yczajem  — wnieśli odrazu 
w aśń i niechęć osobistą W ystąpienie p. Ru- 
deca przeciw  d y rek to ro w i T ow arzystw a p. 
Baalowi, w szczegółach miało ty le niew łaści­
wej ironii i uszczypliwości, iż m imowoli n a ­
suw ało się na m yśl prześw iadczenie, iż lu ­
dzie m ów iący i m yślący w ten  sposób, nie 
są zdolni do żadnej pozytyw nej pracy.

Przypom inam , jak ie  walki nam iętne s ta ­
czali socyaliści w  oddziale lw ow skim  o zdo­
bycie m andatów  delegatów  na Zjazd, aby T o­
w arzystw em  zawładnąć. Liczyli oni na  to, że 
przym us ubezpieczenia o tw orzy  im drogę do 
zdobycia tego  zasobnego T ow arzystw a. Po­
niew aż jed n ak  rzecz się nie udała i mimo 
nam iętnej agitacyi nie w iele zrobili, postano­
wili przynajm niej na Zjeździe „m anifesto­
w ać". Rolę g łów ną objął poseł H udec1 a choć 
się w  niej z lek k a  zasypał — co to  szkodzi?  
W każdym  razie  „zagadał" praw ie całe 
przedpołudnie.

Dziwić m usi każdego w prost bojaźliwe 
s tanow isko  prezydyum  wobec „tow arzyszy".

Kiedy przy w yborach kom isyi — po przy­
jęciu ich sk ładu  przez aklam acyę do w iado­
mości, jeden  z cichych zw olenników  socyali- 
stycznej m iędzynarodów ki zaproponow ał j e ­

szcze ex tra  to  w. H udeca do jednej z nich, 
prezydyum  tchórzliw ie uznało w n iosek  za 
p rzy ję ty  — m im o iż za nim  głosow ała z a ­
l e d w i e  ' /3 c z ę ś ć  d e l e g a t ó w .  Czyżby 
pan poseł Adam, k tó ry  w tedy  przew odni­
czył m iał aż tak i re sp e k t przed osobą „czer­
w onego11 posła?...

Po tych  k ilk a  uw agach, k tó re  oby po­
służyły do lepszej oryenracyi na przyszłość, 
podaję sam o spraw ozdanie.

O brady obesłane były bardzo licznie. W 
sali Rady m iejskiej zebrało się przeszło 100 
delegatów  ze w szystk ich  s tro n  k ra ju .

Przew odniczył obradom  p rezes Tow. hr. 
Z. T arnow ski.

W zagajeniu  sw em  w sk azał na znaczny 
rozw ój, jak i T ow arzystw o w  o sta tn im  roku  
osiągnęło. B lisko 1L00 p r a c o d a w c ó w  u- 
bezpieczyło sw ych funkeyonaryuszy  w  za­
kładzie. Liczba ubezpieczonych funkeyona­
ryuszy  w ynosiła z końcem  m aja 1910 ro k u  
6363 z ubezpieczoną k w o tą  8.171.000 kor. 
rocznych poborów  służbowych. Rów nież i 
m ają tek  T ow arzystw a w zrósł bardzo znacz­
nie. P rzybyło  bowiem  w r. 1909 na czysto 
1.088.904. K w ota w ypłaconych św iadczeń 
w zrosła ju ż  do sum y 102.581 kor. rocznie. 
Ogółem zaś od początku  istn ien ia  T ow arzy­
stw a w ypłacono jak o  re n ty  członkom  k o ro n  
3.151.134.

Po zagajen iu  przedłożył spraw ozdanie z 
pracy T ow arzystw a d y re k to r Bal.

Poseł Hudec postaw ił w niosek o o tw ar­
cie dyskusyi nad spraw ozdaniem . W niosek 
został p rzy ję ty  i pan poseł w ystąpił z sze 
rokim i rekrym inacyam i. P rzedew szystk iem  
w ytoczył sp raw ę niedokończonego w yboru 
delegatów  z g rupy  lw ow skiej, gdzie m iędzy 
byłym urzędnik iem  Tow. p. M iarkow skim  a 
redak to reinF riih ling iem  nie przeprow adzono 
w yborów  ściślejszych K ry tykow ał następn ie  
spraw ozdanie kasow e zarzucając zbyt w yso­
kie lokow anie pieniędzy na rach u n k u  bie- 
rzącym  w  bankach.

Jak o  d rug i m ów ca opozycyjny w ystąp ił 
p. From ow icz z K rakow a. Zarzucił on, że 
„kosz ta  zarządu" nie są  ściśle w ykazane, 
gdyż w ynoszą nie 6'4 proc. ale jego  zdaniem  
6 95 proc. D om agał się szczegółowych obja­
śnień pieniędzy w ydanych na re o rg an izac ję  
Tow. w zakład ustaw ow y. W reszcie po ru ­
szał sp raw ę szeregu  za rzu tów  staw ianych  
dyrekcyi Tow  przez M arkow skiego —  a 
Które tenże w drukow anym  liście opubliko­
wał. Z aatakow ał tak że  dyr. p. Bala. Z arzu­
cił mu, że w ystąp ił w brew  potrzebom  u rz ę ­
dników  pryw atnych, gdyż oświadczył się w 
kum isyi parlam en tarne j za tem , aby u rzę­
dnicy m ający więcej niż 2,400 kor. pensyi 
nie byli przym usow o ubezpieczani w Kasach 
chorych

Po odpowiedzi dyr, Bala na  wnioseK p. 
U im era zam knię to  dyskusyę i przystąp iono  
do spraw ozdań kom isyi.

Nad spraw ozdaniom  Kom isyi wyłoniła się 
obszerna dyskusya, w  k tó re j Jednek głów nie 
om awiano sp raw ę p. M arkow skiego. Poseł 
Hudec w  bardzo o stry  sposób zaatakow ał 
dyr. b a la  w spraw ie s tan o w isk a  jego  na a n ­
kiecie, o raz dom agał się oddania sp raw y  p. 
M arkow skiego do sądu. D yskusya ta  zabra­
ła  p raw ie cały przedpołudniow y czas obrad.

W rezu ltacie  p rzy ję to  ogrom ną w iększo­
ścią spraw ozdanie zarządu  i kom isyi Jo  w ia­
domości. W spraw ie p. M arkow skiego uchw a­
lono przyjąć w yjaśn ien ia Komisyi adm ini­
stracy jnej. W niosek o w ybranie dla zbada­
nia tej sp raw y osobnej kom isyi upadł.

N astąpiły w ybory Komisyi, przyczem  do­
datkow o do Komisyi w ybrano  posła Hudeca. 
Po przydzieleniu re fe ra tó w  kom isyjnych po­
szczególnym  roferen tom  posiedzenie odro­
czono.

Popołudniu obradow ać będą kom isye, a 
ju tro  ran o  znow u p lenarne posiedzenie.

Z Kongres#- ludowców,
U zupełniając w czorajsze spraw ozdanie po­

dajem y w ynik  w yborów  do Rady naczelnej: 
pow iat B i a ł a  J. Kubik, B o c h n i a  R udzik M , 
B r z e s k o  del. Budzyń J,, przew. B ętkow ski 
W., B r z e ż a n y  del. C hrzan J., przew . Ryże- 
w ski Józef, B r z o z ó w M i c h a ł  Szaj na, C h r  z a- 
n ó w  del. Sinoleń S tanisław , C i e s z a n ó w  
Paw eł Rebizant, D ą b r o w a  M ichoński Józef, 
C z o r t k ó w  W ojew oda Karol, D r o h o b y c z  
R om an Bachow ski, Jó ze f Siudy, Szym on Ul-

jasz, G o r l i c e  d e l  Leon Gajewski, przew . 
L udw ik Rybczyk, G r y b ó w  del. W ójcik Jó­
zef, przew . Gadecki Daniel, J a r o 3 l a w  Prze- 
w rocki Marcin, J a s ł o  W ojciech Solarz, W oj­
ciech Bal, K a m i o n k a  s t r u m i ł o w a  del. 
Śniechow ski Ludwik, przew . Poznańzki K a­
rol, K o l b u s z o w a  K osek Jakób, K r a k ó w  
m i a s t o  del. D r W róbel Ignacy, Gródecki 
H enryk, przew . D r Bardel F ranciszek , K r a ­
k ó w  p o w  i a t  del. S erczyk  Józef, przew . 
Ja rzy n a  Jan , K r o s n o  del. Jędrzej K rukie- 
rek , przew . Mięsowicz Michał, L i m a n o w a  
del. Sułkow ski Jan , przew . Orzeł W incenty. 
L w ó w  Jed n o ró g  F ranciszek , Ł a ń c u t  del. 
Chm ielow ski W iktor, przew . M arek Wojciech, 
M i e l e c  zast. przew . R ądzki Jan , del. Hała- 
dej Jan , M y ś l e n i c e  del S upergan  W incen­
ty, przew odniczący P io tr  Kula, W ładysław  
Niemiec, N o w y  S ą c z  del. Jó ze f Kubisz, 
przew . N arcyz Potoczek , N o w y  T a r g  D r 
Przybyło S zym on, O ś w i ę c i m  F ranc iszek  
Sanok, P i l z n o  del. S tan isław  Św iętoń, przew . 
P rze taczn ik  P io tr , P r z e m y ś l  del. Adam 
S taroniew icz, przew . Ja n  Jaw o rsk i, P r z e ­
m y ś l a n y  Jan  Łaz, P r z e w o r s k  Błażej 
P ieniążek, R o p c z y c e  del. Biela Wojciech, 
przew. Ścibor K arol, R z e s z ó w  del. B aran 
Jędrzej, przew . W ietciiy W alenty, S a n o k  
Milan Grzegorz, S t a r y  S a m b o r  del. G ier­
lach P iotr, przew . Dracz S tanisław , S t r z y ­
ż ó w  doi. Adolf Gorzelnik, przew. Łyszczarz 
F ranciszek , T a r n o b r z e g  del. S tadn ik  F ra n ­
ciszek, przew . K anarek  Mojżesz, T a r n ó w  
del. M ichalik Stanisław , przew . H arlender S ta ­
nisław, T ł u m a c z  O ssow ski W ładysław  — 
W a d o w i c e  del. R okow ski W ojciech, przew. 
K orzeniow ski Teofil, W i e l i c z k a  del. Okoń­
sk i Józef, przew . S tn isław  Słow ik, Ż y w i e c  
del. L ipart Wojciech, przew. Szczepański S ta ­
nisław.

Osobno w ybrał k o n g res  do Rady N aczel­
nej dotychczasow ego w iceprezesa Dra Michała 
G r e k a  ze Lwow a i sek re ta rz a  red. W łady­
sław a W ą s o w i c z a  z K rakow a — nadto  
ze sfe r pocztow ców  p. R e i c h e l t a  R om ual­
da z Ryglic, a ze sfe r nauczycielskich waszli 
dyr. Tom asz K r z y ś ,  J an  T e p p e r ,  W łady­
sław  W e s t f a l e w i c z  i S tan isław  W y r z y ­
k o w s k i .

Z nowej Izby poselskiej 
francuskiej.

Paryż, 10 czerwca.
Podczas o tw arcia  p arlam en tu  fran cu sk ie ­

go pozwolili sobie socyaliści na m anifesta- 
cyę, o k tó re j m ożna powiedzieć, że była b ar­
dzo rozsądna. Członkowie tej frakcyi zjaw ili 
się pierw si w Izbie i zajęli m iejsca n a jsk ra j­
niejszej lewicy. P róby  posłów, należących do 
innych stronn ictw , by zdobyć m iejsce v śród 
socyalistów , n a tra fia ły  na  stanow czy i e n e r­
giczny opór z ich strony . „Czerw oni to w a­
rzysze" chcieli pokazać, że ich zam iarem  je s t  
w ypełnienie sk ra jn eg o  sk rzyd ła  i że w ich 
zw artych  szeregach  je s t  m iejsce ty lko  dla 
deputow anych, należących do ich szeregów . 
D otychczasow y zwyczaj był zupełnie o d- 
m ienny.

W parlam encie francuskim  panu ją  n ie­
zw ykłe zwyczaje, k tó re  w prow adzają w zdzi­
w ienie niew tajem niczonego słuchacza na ga- 
leryi. Ten o sta tn i może być naprzykład św iad­
k iem  następnj’ącej sceny : Poseł socyalistycz- 
ny w ygłasza m ow ę i s taw ia  w końcu w n io ­
sek. Słuchacz widzi k u  sw em u zdziwieniu, 
że m ówcę o k lasku ją  z rozm aitych s tro n  Iz­
by, bo naw et posłowie, zajm ujący m iejsca na 
ław kach  um iarkow anych  i konserw aty  wnych, 
a tak że  posłowie, sieazący na kato lickiej 
praw icy. Zupełnie niezrozum iałym  sta je  się 
dla niego widok, że po postaw ieniu  w niusku 
an typatryo tycznego  i rew olucyjnego, w ro z­
m aitych s tronach  Izby podnoszą się posło­
w ie na znak  oddania głosu za w nioskiem .

To zdarzało się często za czasów  gabine­
tu  Cumbesa. Jeg o  w nioski, n ieprzyjazne dla 
religii, akcep tow ał’ n iety lko posłowie z le­
wicy, lecz tak że  poszczególni m ężow ie z p ra ­
wicy. N iedoświadczeni spraw ozdaw cy p arla ­
m en tarn i głosili potem  w dziennikach; „T ak ­
że członkow ie katolickiej praw icy są  zn ie ­
w oleni zgadzać się z w nioskam i pana Cum ­
besa".

N aturaln ie, że tak ie  spraw ozdanie m ijało 
się z praw dą. Mylną inform acyę, ja k ą  s tw a ­
rzała  sobie publiczność na galeryi o s to su n ­
kach  Izby poselskiej, należy przypisać okoli-

Z D R A J C Y .
Pow ieść Filipa Oppenheima.

64
—  Ssauowni panowie I — przemówił ba­

ron Walaosicz. —  Oto macie przed sobą u- 
w krzyteln ionegu posła cesarza rosyjskiego, 
który przedłożyć nam ma pewne ważne pro­
p ozycje w Imieniu sw ego monarchy.

Uwierzytelniony poseł skłonił się w mil­
czenia i sasiadi na prccznaczonem sobie 
miejscu, a otw orzyw szy swą tekę, wydobył 
z niej poważnych rozmiarów papier, który  
rozłożył przed sobjj

Łatwo się było domyśleć, żo chodziło tu 
o dekl&raryę, ne której zgromadzeni radcy 
p t ło ły i  mieli swoje podpisy.

— Nie m ożem y powziąć żadnego postano­
wienia w nieobecności hrabiego Goryszkina, 
zauważył jeden z ostrożniejszych.

—  On to prowadził z nami w szystkie u- 
kłady i obeznany jest najlepiej ze stosunka­
mi I położeniem.

— Przyjaciel mój Goryszkin nadejdzie tu 
niebawem — odparł przedstawiciel Rosyi — 
tymczasem zechciejcie się panowie zapoznać 
z treścią umowy, proponowanej wam przez 
dostojnego mag*. władcę.

W  tej ch w ili uniosła się c ię ż k a  kotara, 
pr^pataM ąorfi drzwi sali, a we drzwiach, 
prowadzących do prywatnych a p artam en tów
pałac nrpcb, u k a z ił się Mirosław Illicz w  to­
w arzystw ie księżniczki.

Gdyby bomba wybuchła w tej chwili u 
stóp zgromadzonych, nie przeraziłoby to ich

zapew ne w tym  stopniu , ja k  to przybycie 
niespodziew ane człow ieka, k tó reg o  niedaw no 
jeszcze uznali sw ym  królem , a k tó reg o  dziś 
ta k  nikczem nie zdradzali.

Zerw ali się w popłochu, nie um iejąc u- 
k ry ć  zm ieszania, k ró l zaś zasiadł bez c e re ­
m onii na fo telu  przew odniczącego, opróżnio­
nym w tej chwili i rz ek ł sucho, zw racając 
się do przedstaw iciela  Rosyi

— J a k  widzę, przybyłem  w  sam ą porę 
dla w ysłuchania pańsk ich  przedłużeń, ze­
chciej w ięc pan prow adzić dalej rzecz swoją.

Ale dyplom ata ro sy jsk i zo ryen tow ał się 
ju ż  w sytuacyi, a n a w e t— praw dę m ów iąc— 
nie strop ił się bynajm niej przybyciem  króla. 
Rosya posiadała ju ż  przecie w rę k u  w szy st­
k ie  nici prow adzonej in tryg i, a ten  na  wpół 
już  zdetron izow any  w ładca nie zdoła po ­
w strzym ać n ieuchronnej kolei w ypadków . 
Można m u będzie zreszą ofiarow ać jak ie  do­
w ództw o z w ysoką ra n g ą  w arm ii ro sy j­
skiej, a  ton aw an tu rn iczy  k ró lik  pow inien 
się zadow olnić tem , czem zadaw alniało się 
już  ty lu  innych przed nim.

W wojsku i admini3tracyi rosyjskiej roi 
się przecież od takich książątek różnych 
państw i krajów, którzy znaleźli spokojną 
przystań na łonie wielkiego rosyjskiego pań­
stwa.

Pzetrawiając w duszy te myśli, baron 
Gurdalis (tak się zwał rosyjski poseł) nie 
śpieszył jednak z wypowiedzeniem ich ja­
wnie. Przybrał przeciwnie skruszoną i pełną 
współczucia postawę, a powstawszy poprosił 
o głos i zaczął przemawiać.

Mówił, że przykro mu niezmiernie, że

przynosił w aru n k i niem iłe m oże królow i, ale 
że uczciw ość nakazu je  m u przedstaw ić  sp ra ­
wę jasno  i bez ogródek.

R osya postanow iła  zatrzym ać grożące za­
gładą M ontew erdyi ram ię tu reck ie , ale uczy­
nić lo  m oże pod jednym  ty lko  w arunk iem , a 
tym  je s t  abdykacya kró la.

— Na czyją rz ecz?  — spy ta ł M irosław 
Illicz.

— Na rzecz kniazia  M ikołaja Rąjkow icza.
— A czy kniaź R ajkow icz zgadza się na 

podane w a ru n k i?
— N iezaw odnie; m am y ju ż  jeg o  przyzw o­

lenie i ugodę, podpisaną przez niego. P ap ie r 
ten  znajduje się dotąd w posiadaniu h rab ie­
go G oryszkina, k tó ry  przedstaw ić go m a na 
dzisiejszem  posiedzeniu.

— To fałsz! — k rzy k n ę ła  nagle Milica 
Rajkowicz, k tó ra  siedziała dotąd, przysłuchu­
jąc  się w  m ilczeniu obradom . B ra t mój nie 
zgodzi się nigdy na przyjęcie ko ro n y  i po­
zostan ie w iernym  przysiędze, k tó rą  złożył 
królow i. Mogła przem aw iać w ten  sposób, 
bo niebezpieczny dokum ent, o k tó ry m  w spo­
m niał Gurdalis, znajdow ał się już  w  je j ręku . 
Z abrała  go z kieszeni zam ordow anego, w raz 
z całym  portfelem  w ażnych papierów , k tó re  
w ręczyła królow i, zachow ując dla siebie ten  
jedyny, k tó ry  zaopatrzony  był podpisem  jej 
b ra ta  i skom prom itow ać go m ógł w  oczach 
św iata. Czuła go na p iersiach pod suknią, 
bo nie chciała go zniszczyć, dopóki nie zo­
baczy się z kniaziem  Mikołajem, o k tó reg o  
is to tnych  zam iarach nie m iała jasnego  w yo­
brażenia. K rańcow a we w szystkiem , s ta ła  się 
te ra z  fanatyczną zw olenniczką k ró la  i g o to ­
w a była w  razie  potrzeby, użyć dokum entu

tego przeciw  w łasnem u b ra tu , w  razie, gdyby 
trw a ł w zam iarze zdrady.

Niespodziewane je j w ystąp ien ie w yw ario  
silne w rażenie na obecnych. J a k to !  k sięż­
niczka Rajkowicz, k tó ra  była dotąd duszą 
spisku, pragnąc, zda się, ja k  zbaw ienia, ko ­
rony M ontew erdyi dla sw ego brata , odstępu­
je  dziś od sw ych zam iarów , sta jąc  otw arcie 
po s tro n ie  k ró la  w tak im  razie  sp raw a 
m usi być chyba p rzeg ran ą  i trzeb a  jej zanie­
chać.

— W padłem  tu, ja k  widzę, na tro p  sp isku  
— rzek ł kró l. — Zanim  jed n ak  uznam  was 
panow ie za zdrajców , zapytam  w as jeszcze, 
czy przychodząc tu tą j, w iedzieliście o n a tu ­
rze propozycyi barona Gurdalis.

Ale trw ożliw si z pom iędzy radców  za­
częli żywo pro testow ać, u trzym ując , że nie 
wiedzieli o niczem. W ówczas k ró l zw rócił się 
z tom sam em  zapytaniem  do p rezesa rady, 
sędziw ego barona W allaczicza. Był to  czło­
w iek słaby może, ale uczciw y; jedyny  w ła­
ściwie uczciwy w t em zgrom adzeniu. Odpo­
wiedział więc, że wiedział o żądaniu  Rosyi, 
odnoszącym  się do abdykacyi k ró la , dla k tó ­
rego m a osobiście cześć i podziw ; że jednak  
dbałość jeg o  o losy k ra ju  zajm uje w  sercu 
jeg o  pierw sze m iejsce i dlatego nie mógł 
odtrącać jedynej m oże deski ra tu n k u , gdyż, 
ja k  dodał na zakończenie, zdaniem  jeg o  m o- 
żnaby raczej w ierzyć w cofnięcie się wód 
D unaju, niż w ostateczne zw ycięstw o k ilk u ­
n asto  tysięcznej arm ii nad ty lek roć siln iej­
szym  przeciw nikiem .

—  To w szystko  bardzo dobrze — odparł 
k ró l — ale cóż zrobiłeś pan ze sw ą p rzy­
sięgą ?

— Nie złam ałem  jej do tąd najjaśniejszy  
panie, chciałem ty lko  w ysłuchać p roponow a­
nych nam  w arunków , nie dałem  jed n ak  na 
nie przyzw olenia.

— Ani ja , ani ja, wołali inni radcy, g o ­
tow i już  wycofać się ze spraw y, k tó ra  nie 
była w idocznie ta k  bezpieczną, ja k  im się  
w pierw szej chwili zdawała.

D rżeli w  tej chwili przed gniew em  króla, 
zapom inając, że je s t  on praw ie sam  wśród  
nich. T ak  zaw sze praw ość i odw aga im po­
nuje tchórzom  i zdrajcom , gdy zm uszeni są 
zajrzeć im p rosto  w oczy.

— .U w ażam  za nieporozum ienie, obw inia­
nie tu  kogobadź o zdradę — w m ieszał się 
przedstaw iciel Rosyi. Ci panow ie nie mogli 
się, ja k  sądzę, wahać przecl spełnieniem  dro­
bnej form alności, k tó ra  zapew nić m iała n ie ­
zależność ich ojczyzny.

— A wiecie na  czem polegała ta  drobna 
fo rm alność?  — zaw ołał z oburzeniem  kró l, 
Kom ory celne oddane pod nadzór rosy jsk i, 
m ianow anie wyższy ch urzędników , p o tw ier­
dzone przez Rosyę, po lityka zagraniczna 
wspólna, języ k  rosy jsk i obow iązujący w szko­
łach i w  w ojsku. Oto ja k  b rzn reć  miały w a ­
ru n k i barona Gurdalisa w głów nych za ry ­
sach. N ieprawdaż, żem je  w iernie w ym ienił.

— W asza k ró lew sk a  m ość użyła chyba 
szpiegów.

— Nie, ty lk o  los oddał w m oje ręce pa­
piery hrab iego  G oryszkina znalezione przy 
jeg o  zw łokach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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czności, że przedstaw icieli ludu nie rozm ie­
szczano na ław kach  podług party i. Nowo 
w ybrany deputow any nie mógł usiąść w śród 
swej frakcyi. Musiał się zadowolić m iejscem, 
przeznaczonem  mu przez k w estu rę  (zarząd 
Izby). .Test zw yczajem, że posłowie, p iastujący 
od dłuższego czasu m andat, są p raw ie  abo- 
now ani na miejsc*. Inni znowu po trafią  
pierw si zapewnić sobie m iejsca uajwygodnlej 
•ze i najlepiej położone bez w zglądu na to, 
na Którem  skrzydle Izby. Nowi członkow ie 
izby o trzym ują  potem  miejsca, k ió re  pozo­
stały.

|Z  tego  powodu pow staje  zam ieszanie 
w śród posłów rozm aitych party i ze wzglądu 
na ich m iejsca w Izbie poselskiej. Jeżeli na 
przykład pan de B audry d’Assy, k o n serw a­
ty sta , należący do praw icy, sprzecza sią z są­
siednim  kolegom , należy szukać przyczyny 
w tein, że sąsiad  je s t  zagorzałym  socy&listą, 
k tó ry  należy do sk ra jn e j lewicy. Na tej o s ta ­
tn iej pow śtaje  n iejednokro tn ie  wielki zam ąt, 
a pom imo to widać pośród zajm ujących ją  
rew olucyonistów , k ilk u n astu  posłów", siedzą 
cych spokojnie i bez w zburzenia. To są zno 
w u patryoci narodow i, k tó ry ch  k w estu ra  
poum ieszczała na ław kach  in ternacyonalizm u

Z tym  stanem  w Izbie w szyscy chcą o- 
becnie wziąć rozb rat. Były w iceprezydent 
Izby C lem entel, postaw i w niosek  zrnUny re ­
gulam inu Izby, m ający na  celu rozm ieszcza­
nie posłów  w Izbie w edług ich należenia do 
frakcyi. Gdyby był ta k i regulam in  zaw sze o- 
bowiązywał, to  byłby s ta ł sią nieprzyjem nym  
dla niejednego posła, k tó ry  chętn ie w ynu­
rzyłby sw oje zapatryw ania . W idziałoby sią 
pana Ja u re s ’a, k tó ry  z um iarkow anego sk rzy ­
dła praw icy przeniósł sią na k ró tk i czas w 
szeregi dem okratów , potem  do radykalnych, 
by sią w końcu, ponieważ dalej już  sią nie 
mógł posuwać, za trzym ać sią pośród rew olu­
cyonistów  na lewicy.

Byłoby m ożna obserw ow ać tak że  posłów, 
k tó rzy , zacząwszy od sk ra jne j lewicy, prze- 
cnodząc przez s tronn ic tw o  radykalne i cen­
tru m  dem okratyczne, zbliżyli 3;ę obecnie 
sw em i zapatryw aniam i do k o n se r w a ty s tó w .

Jal( wygląda wielbi olfót 
wojenny anstro-węgiersKi.

Wiedeń, w czerw cu.
(W.) Od dłuższego czasu A nglia i W ło­

chy niepokoją sią coraz silniej zbrojeniam i 
A uetro-W ęgier na  m orzu.

Niechcą na  tem  m iejscu rozstrzygać, czy 
m onarchia H absburska robi dobrze pod wzglę­
dem  finansow ym  i politycznym , w ytężąjąe 
sw ą energ ią  na  zbrojenia m orsk ie . Poprze­
s tan ą  tu tą j na  przytoczeniu  z gazety  „Z eit“ 
niezm iernie in teresu jącego  obrazka, ju k  w y­
g ląda w ielki o k rę t w ojenny austro -w ąg ie i- 
ski, jed en  z najnow szych i najśw ieższych. 
W dniu  15 czerw ca o k rą t  w ojenny im ieniem  
„A rcyksiążę F ranciszek  F erdynand" stan ie  
gotow ym  do służby ja k o  o k rą t  flagow y. Z 
tego  powodu szczupłą dotychczas załogą u- 
zupełniono do liczby 850 żołnierzy, ja k o  u s ta  
lonej dla niego siły. Dalej skom pletow ano 
tak że  w szelkie zapasy, broń i am unicyą. Ko­
m endantem  tego o k rę tu  zam ianow ano kar 
p itana  m ary n a rk i Je rzeg o  vo« K irchm ayra, 
dow odzącego dotychczas ok rę tem  w ojennym  
„A rcyksiążę K arol". W tym  sam ym  czasie 
w yłączą z esk ad ry  dotychczasow y o k rę t fla ­
gowy K ontradm irała H ausa, zw any „Arcy- 
książę K arol" i wcielą go do pierw szej r e ­
zerw y, poniewaiż b rak  załogi nie pozw ala na  
pozostaw ienie tego  o k rę tu  w czynnej słu ­
żbie.

P ierw sze w y ad justow anie tego  pięknego 
i silnego o k rę tu  stanow i ważny m om ent dla 
m ary n a rk i austro -w ąg iersk ie j, n ierozkapry- 
szonej z resz tą  p rzyrostem  o k rę tó w  now o­
czesnych. Nie je s t  to  w praw dzie „dreadno- 
ugiit" , ale w każdym  razie  o k rą t zupełnie 
now ocześnie urządzony, zbudow any podług 
najnow szych w ym agań technicznych. P osia­
da cztery  działa o średnicy 30 5 cen tym e­
tró w  i ośm dział o 24 cen tym etrow ej ś re ­
dnicy. O w artości a rty le ry jsk ie j tych dział 
świadczy, że m ogą one w ystrzelać w prze­
ciągu jedną) m inuty  pociski o wadze 5.200 
kilogram ów . A rty le ry a  m niejszego kalibru 
obejm uje 20 kartaczow nic  10 cm , 6 k a r ta -  
czownić 7 cm., i 2 działa w zględnie k a r ta ­
czownice 8 cm., co się m usi rów nież nazw ać

uzbrojeniem  w ybornem . Z now szych u rz ą ­
dzeń o k rę tu  „A rcyksiążę F ranc iszek  F erdy ­
nand", znajdujących s ię  dotychczas na nie­
k tó rych  ty lko  ok rę tach  nustryackich , należy 
wymienić położenie ciągów  ogniskow ych, 
u rządzenie ośw ietlenia i p rzyrządy bezpie­
czeństw a. W szystkie przew ody (kable, tab li­
ce łączeń, ak u m u la to ry  i t. d )  służące sile, 
św iatłu , telegrafow i i telefonow i, u rządzone 
podług system u Lutza, um ieszczono pod po­
kładem  pancernym , a wiąc pod zupełnie pe­
wną ochroną. Oprócz tego  znajduje sią w po­
bliżu każdej z obydwu głów nych wież dzia­
łowych, zupełnie sam oistna sracya, każda 
zaopatrzona w dw a elek trom oto ry , k tó ry ch  
siła w ystarcza  do k ierow ania ciężkim i dzia­
łami, do poruszan ia w ind am unicyjnych, kom ­
presorów , wind dla czółen, w enty latorów , 
wind osobowych a n aw et urządzeń św ie tl­
nych i sygnałow ych. W ydatność 900 kilo- 
w a ttów  je s t  ta k  obliczoną, że na w ypadek 
zepsucia się jednej z cea tra li m otorow ych, 
w ydatność drugiej, pozostałej w ruchu w y­
sta rcza  całkowicie, by cały o k rę t zaopatrzyć 
w odpow iednią ilość prądu. Aby m ożna było 
uskutecznić zastąp ien ie jednego m otoru  d ru ­
gim naw et w pełnym  jego  biegu, um ieszczo­
no połączenie w ten  sposób, że z m iejsca 
zupełnie pew nego m ożna w szystk ie  przew o­
dy wyłączyć z m otoru  zepsutego i włączyć 
do m otoru  pracującego.

P ią ta  d j nam om aszyna, pośw ięcona u rzą­
dzeniu radiograficznem u, znajduje się w głó- 
woem m iejscu o k rę tu . W nętrze o k rę tu  o- 
św ietla  1300 lampeK żarowych, a ośw ietlenie 
na zew nątrz  sk łada sią z sześciu reflek to rów , 
trzech  św iateł pozycyjnych i trzech  św iateł 
adm iralskich, w ten  sposób urządzonych, że 
w razie potrzeby inożna w szystk ie  św iatła 
zew nętrzne zgasić jednym  ruchem  ręki, po- 
czem nie w ydostaje sią na zew nąłrz  ża lne 
św iatło  zdradzieckie. Trzeci przyrząd  służy 
do au tom atycznego  zam ykania drzwi, um ie 
szczonych w bocznych ścianach o k rę tu  ce­
lem odosobnienia szczelnego k o ry ta rzy  ko­
m unikacyjnych i k tó re  m ożna specyalnie 
kon tro low ać elektrycznie.

O krę t posiada dwie, zupełnie oddzielone 
m aszyny, z k tó ry ch  każda porusza w łasną 
śrubę. Za każdą śru b ą  o k rę to w ą  znajduje 
sią s te r, poruszany m aszynow o. W razie ze­
psucia głównej m aszyny, poruszającej jedną 
z śrub, o k rą t porusza się i k ie ru je  przy po­
mocy pozostałych przyrządów . Dwie wielkie 
kotw ice, każda w wadze 6500 kilogram ów , 
zapow niają ok rę tow i spokojny spoczynek.

Z tych  danych m ożna sią przekonać, że 
„A rcyksiążę F ranciszek  Ferdynand", ja k  i 
jeg o  obydwaj tow arzysze na wykończeniu, 
w zm ocnią niesłychanie fiotę, ponieważ odpo­
w iadają c a łk o w ic ie  urządzeniom  technicznym  
w ew nętrznym  i zdołają zupełnie sp rostać 
w szystk im  w ym aganiom  now oczesnym  wojen 
m orskich.

Te szczegóły techniczne tłom aczą d o sta ­
tecznie, dlaczego s ta te k  w ojenny, objętości 
14.500 beczek k osztu je  aż 38 m ilionów  ko­
ron. A przecież jeden  dobrze wycelowany 
pocisk to rpedow y lub dw a pociski m elinito 
we w ystarczą  do zupełnego zniszczenia w 
przeciągu 10 m inu t owego arcydzieła techni 
ki, kosztu jącego  ty le  m ilionów. A rów nocze 
śnie z tym i milionam i idzia na dno rzecz 
kosztow niejsza, niż se tk i m ilionów  — życie 
ludzkie.
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ki na kurs jednoroczny, w reszcie będzie m ogła  
w iększa Ilość kobiet korzystać z nauki przed­
m iotów handlowych. D ośw iadczenie bowiem po­
kazało, ii', kobieta nadaje się bardzo do nauk 
handlowych, których znajom ość przydać jej się 
może w życiu praktycznem , czy to przy pro­
wadzenia w łasnego gospodarstw a czy to przy 
zajęcia posad w handlach i przedsiębiorstwach  
finansowych. Ponieważ rnch tworzenia związków  
gospodarczych produkcyjnych, spożywczych czy  
handlowych bardzo s ię  wzm aga, może kobiet*  
fachowo w ykształcona, a takich je s t  jeszcze a 
nas nie wiele, czy to jako m ieszkanka m iasta  
czy w si, jako  nauczycielka czy w łaścicielka go­
spodarstw a m niejszego czy w iększego odegrać 
w tym  ruchu wybitną rolę.

Na kurs ten przyjmować się  będzie w pierw­
szej linii abituryentki gim nazyów, szkół real 
nycb, liceów, sem inaryów nauczycielskich, o ile 
wykażą się egzam inem  dojrzałości. W miarę 
w olnego m iejsca będą m ogły uzyskać przyjęcie 
kandydatki nie mające egzam inu dojrzałości, 
lecz ukończoną inną szkołę średnią Inb zawo­
dową, stojącą na równi ze 3zkołami średnimi w 
krajn lub za granicą. O ileby m iejsce jeszcze 
się  znalazło, przyjmować będzie dyrekcya na 
w ykłady poszczególnych przedm iotów „hospi- 
ta n tk i“, które ukończyły 17 rok życia i w yka­
żą się  odpowiedniem wyKształceniem.

Plany naukowe i op łaty są te  sam e jak  na 
m ęskim  kursie abitaryeutów , a kurs żeński 
przyjdzie do skutku tytko w razie w pisania się  
co najm niej 30 słuchaczek. Na m ęski kurs pa­
nien bezwarunkowo przyjmować się nie będzie 
Szczegółowe ogłoszenia otrzymać można w dy- 
rekcyi przy końcu czerw ca; wpisy zaś odbędą 
się 29 i 30 czerwca i we wrześniu b. r. P o ­
czątek kursu 10  w rześnia 1910.

0 posady dla absolwentów handlowych.
W Akadem ii handlowej w K rakowie kończy  

naukę w bieżącym roku szkolnym  znaczniejsza  
ilość absolw entów  4-klasowoj Akadem ii, dwn- 
klasow ej szkoły  m ęskiej i żeńskiej oraz kursn 
abituryentów. Chcąc ułatw ić tak  m łodzieży, jak  
i instytucyom  finansowym , przem ysłowym, han 
dlowym itp. oraz panom kupcom porozumienie 
się  co do ew entualnego nadania kandydatom  
wolnych posad, podaje dyrekcya A kadem ii do 
wiadomości interesow anych, że gotow ą je s t  po­
średniczyć w tym  w zględzie i polecać na żąda­
nie kandydatów na różne posady, które od 1 
lipea 1910 byłyby wolne.

Wycieczka naukowa.
Uczniowie IV kursu Akadem ii handlowej w 

K rakowie wyjechali z prof. Dr W eigtem  w k il­
kudniową w ycieczkę naukową do Pragi, Dre­
zna, Lipska i W rocławia.

Akademia handlowa
w Krakowie.

Nowy kurs jednoroczny dla kobiet.
Na jednoroczny kurs dla ab ituryentów  szkół 

średnich, istn iejący  przy tut. Akadem i handlo­
wej, przyjm owała dyrekcya dotąd także i abi­
turyentk i gim nazyów i liceów ; ponieważ jednak  
frakw eneya na tym  kursie sta le  się  wzm aga, 
tak  żo z powodu braku m iejsca trzeba było 
wielu kandydatom  odmówić przyjęcia, okazała  
s ię  potrzeba obm yślenia powołania do życia  
kursu drugiego, któryby um ożliwił przyjęcie 
w iększej ilości abituryentów. W tym  celu  
otwiera kuratorya A kadem ii od jesien i 1910 r. 
nowy osobny kurs dła abituryentek  żeńskich  
szkół średnich z następujących powodów: Uby­
tek  panien na kursie m ęskim  um ożliwi p rzyję­
cie w iększej ilości abituryentów, powtóre bar­
dzo w iele rodziców nie życzącyoh sobie w spól­
nej nauki, będzie m ogło teraz zapisać swe cór­

pożar zaKładn Dra Cbramca
Zakopane, 14 czerwca. 

Pożar, k tó ry  naw iedził dziś zakład D ra 
Cbram ca, zniszczył całe urządzenia zakładu. 
P ożar pow stał po godz. 7, w chwili gdy go­
ście zakładow i spali jeszcze. M om entalnie s ta ­
nął cały budynek w ogniu. Ściany i dach, 
k tó re  w yschły zupełnie sk u tk iem  d ługo trw a 
łej posuchy, objęły w k ilka m inu t po wybu 
chti pożaru ogniste  języki, za chwilę m orze 
ognia zniszczyło drew niane w iązania i ściany.

W zakładzie pow stała  niebyw ała panika. 
K uracyusze w popłochu w yskakiw ali z łóżek 
i biegli na ogród pozostaw iając ruchom ości 
swe na pastw ą żywiołu.

Ogień pow stał podobno w prow izorycznej 
sto larn i, tuż  obok m ieszkania D ra C bram ca 
z niewiadom ej n a  razie przyczyny Płom ienie 
w kró tce  objęły jadalnię, oraz k ry ty  dep tak  
I czytelnię. Niebawem  zajęły się tak że  drze­
wa, rosnące w pobliżu kaplicy i willa pod 
M atką Boską.

Na wieść o wybuchu ognia, k tó ry  zauw a­
żono z dworca, zaalarm ow ano s traż  ogniow ą 
zakopańską  i kuźnicką,

P rzybyły rów nież s traż e  z P o ron ina  i No­
wego T argu. Zadanie akcyl ra tu n k o w ej było 
n iezw ykle u trudn ione, atoli dzięki energii 
kom isarza  p. M atusińskiego, k tó ry  rozkazał 
zam knąć wodociąg dla Z akopanego, udało 
się sk ierow ać potężny strom ień  wody na pa­
lące się zabudow ania.

P astw ą  ognia padły g łów ny budynek i 
w illa pp. Chramców. Spłonęło kosztow ne u- 
rządzenie, spalił się bogaty zbiór cennych 
obrazów, kobierców  i biDlioteka. Szkoda wy­
nosi około pół m iliona K.

W szystk ie  budynki były ubezpieczone, 
częścią w Tow. W zaj. Ubez. w K rakow ie, 
częścią w Tow. Dunaj.

J a k  słychać, pożar nie wpłynie na losy 
subskrypcyi „Tow. zakładu  D ra C bram ca". 
Budynki, k tó re  zgorzały, miały być w je s ie ­
ni zburzone. Na m iejscu ich stan ie  olbrzym i 
zakład zdrojowy. B udow a tegoż rozpocznie 
się niebaw em .

Mimo Katastrofy ogniowej, zakład D ra 
Chram ca przyjm ow ać będzie w b. r. gości. 
Będą oni pom ieszczeni w pozostałych ubika- 
cyach.

P o żar zakładu D ra Chram ca wyw ołał w 
Zakopanem  w ielkie w rażenie, gdyż przed o- 
czym a stanęło  niebezpieczeństw o, jak ie  grozi 
innym  drew nianym  willom

Pow szechne współczucie tow arzyszy  nie­
strudzonem u kierow nikow i zakładu Drowi 
Chramcowi. Z nakom ity  lekarz w chwili wy­
buchu ognia, zdołał zaledwie ujść z życiem 
i z tem  co dało się wziąć w pośpiechu w rę ­
kę. Oniem iały p a trzy ł osłupiałym  w zrokiem , 
ja k  owoce długoletniej jego  pracy obracał 
m om entalnie s traszn y  żyw ioł w perzynę i 
zgliszcza.

D rugi nasz k o resp o n d en t podnosi dezor 
ganizącyę straży  pożarnej, k tó re j bezładna 
akcya ratunkowa, Drzyczyniła się do rozsze 
rżenia ognia. P rzyby ła o godz. wpół do 8-ej 
s traż  ochotnicza miejscowa, rozbiegła się nie­
poradnie, nie wiedząc w  ja k i sposób zabrać 
się do ra to w an ia  płonących budynków . Do­
piero za in ieyatyw ą p. Szym borskiego, dyr. 
dóbr hr. Zam oyskiego zaczęto celow ą akcyę 
ra tunkow ą.

Do jak iego  stopn ia  s traż  je s t  nieporadna, 
niech posłuży fakt, że ra tu jąc  willę pod M a­
tk ą  Boską, zaczęła zlewać p a r te r  domu, k ie­
dy dach ju ż  płonął. Dopiero za poradą p. Tar- 
czałowicza prof. szkoły  zawodowej zaczęto 
zlewać dach i w ten  sposób w il.a ocalała.

Zakład, według mego zdania, m ożna było 
u ra tow ać jeszcze o wpół do 8. Tylko zupełny 
b rak  energii zo strony  s traży  i zarządu p rzy ­
czynił się do zupełnego spalenia. F ak tem  jest, 
że przechodziłem przez k ry ty  dep tak  o 8-ej, 
a o wpół do 9 ten  już  płonął. Gdyby rozbu­
rzono deptak, byłby Zakład ocalał.

Gości zakładu D ra C hram ca przyjęło z 
serdeczną gościnnością „Schronisko nauczy­
cielek".

J a k  słychać, pożar w ybuchł sk u tk iem  
nieostrożności zajętych przy odnaw ianiu bu 
dynków  sto larzy. Grzali oni klej. Od piecyka 
zajęły się w ióry, a stąd  ogień posunął się 
w jednej chw ili dalej.

Na w idok ognia rzuciła się służba do go­
ścinnych pokoi, ażeby zbudzić i u ra tow ać tych, 
k tó rzy  byli w głębokim  śnie pogrążeni.

Prof. W róblew ski ty lko  cudem ocalił ży­
cie. Z asnął ta k  tw ardo, że nie m ożna go się 
było dobudzić. Tym czasem  zaś pożar coraz 
to  bardziej się rozszerzał. Gdy nareszcie prof. 
W róblew ski zbudził się, nie zdołał się już  
ubrać, ale — ja k  w stał z łóżka — w  negli­
żu w yskoczył i tem  się ocalił. B.

Kroałlia Grunwaldzka.
Niepoprawni „gasiciele". Grono artystów - 

m alarzy i rzeźbiarzy z K rólestwa P olsk iego za­
mierzało wraz z Inżynierami urządzić na B ło­
niach obok boiska zlotow ego polski nam iot ry ­
cerski 7. epoki grunwaldzkiej. N am iot ów miał 
byó wiernem  odbiciem ów czesnego polskiego na­
m iotu wojbhnfego, któryby w najdrobniejszych  
szczegółach  urządzeniem  swem  i uzbrojeniem  
odtworzył nam najśw ietniejszą naszą epokę ry­
cerską. Prócz tego spółka ta  m iała sprzedawać 
odlane w terakocie czary, przyozdobione dooko 
ła  artystyczną rzeźbą, przedstaw iającą epizody  
z bitw y grunwaldzkiej. Zdawało się, że tego  
rodzaju przedsięwzięcie, mające cechę bynaj­
mniej nie „dem onstracyjną", lecz śc iśle  k u ltu ­
ralną, nie m oże napotkać chyba na żadae tru­
dności — nie m ówiąc już o należnem poparciu. 
N iestety , innego zdania był m agistrat krakow­
sk i, który na w niesione przez s p ó ł k ę  a r t y ­
s t ó w  podanie o koncesyę, o d p o w i e d z i a ł  
o d m o w n i e !  W prost trudno dom yśleó się mo­
tywów takiej odmowy. J estto  nowy jaskraw y  
dowód, że gospodarze „serca Polski" starają się  
w szelkim i sposobam i osłabić... n ieszczęście Grun­
waldzkie, jak ie wbrew icb woli spadło im na 
barki i dokładają w szystk ich  sił, aby obchód

grunwaldzki w K rakowie wypadł jak  najbar­
dziej blado.

Na uroczystości grunwaldzkie. Z Lubiany
d o n o szą : Pod przewodnictwem  pos. Sustersicza  
odbyło się  posiedzenie w ykonaw czego kom itetu  
stronnictw  słow iańskich i uchwalono na uroczy­
stości Grunwaldzkie do K rakowa w ysłać depu- 
tacyę.

Zjazdy grunwaldzkie. N a czas H roczystosn
grunwaldzkich, zapow iedzianych je s t  w Krako­
w ie wiele zjazdów najrozm aitszych organizaoyi 
i tow arzystw . Zjazdy te  odbędą s ię  w dniach  
od 10 do 20 lipca. Między innym i Liga Pomo­
cy Przem ysłowej urządza w dniach 12 i 13 lip- 
ca w K rakowie zjazd krajowy, tak, b/  ucm - 
stn icy  zjazdn mogli wziąć odział w uroczysto­
ściach grunwaldzkich.

Zarząd krakowskiej filii Ligi Pom ocy Prze­
m ysłowej i Tow. pomocy przem ysłowej upratzs  
m ieszkańców  m. Krakowa, którzy m ieliby na 
czas zjazdn m ieszkania do odnajęcia, by się  
zgłaszali do binra Ligi (ul. S traszew skiego L. 
28) m iędzy godz. 1 0 — 11 przed pot., a 4 - 5  
po poł. Liga Pom ocy Przem ysłowej ogłosiła  już 
dokładny program zjazdn na oba dni.

Obchód W Bobowej Nadzwyczaj urociyśoie  
obchodzi rocznicę grnnwaldzką Bobowa, m iejsce 
urodzenia Zygm unta Gryfa, który w iódł w ogień  
bojowy 46-tą  chorągiew  polską pod Grunwal­
dem.

Na program obchodu, który się  odbędzie w 
dn. 19 b. m. złożą s ię :  uroczysty pochód, wiec 
w sprawie beatyfikacyi królowej Jadw igi, fe­
styn ludowy, przedstaw ienie i w ieczorek m uzy- 
kalno-w okalny.

W dnia uroczystości droga w iodąca z R yn­
ku kn Grybowu otrzyma nazw ę ulicy Grun­
waldzkiej.

GABRYELSKA,  Krzysztofory, Kraków 
i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk

Mrr.opJan.y, fdaniua, harmonie i pianole aa go- 
łOwk-: lub ńphtr.y nawet dwude-eatom ieslęczne. 

ToR?-T-o3#.r>.uj? .iyw.arcft od ren najiiLżtayeh.

Precń s towarem prisklm ; 
SjppHjci* tY lkc s  chrzęściła*

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we czwar­

tek Brunona; pojutcii w piątek Adolfa.
KALENDARZYK A»-rK-JMUMlUZNY W fdhM 

rfańca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 3P 
zachód przypada » godz. 7 minut 49. długoić 
'.-odzie 16 mian: 17

Secesya z klubu ruskiego. Pos. B udzynow . 
ski w ystąpił z klnbu ruskiego, ponieważ klnb  
ten — zdaniem jeg o  — zajm uje zbyt mato ra­
dykalne stanow isko.

Koncesye dla wyrobu wedy sodowej. Jak  
słychać, m inisterstw o bandln zam ierza zaprowa­
dzić przymus koncesyj dla wyrobu w ody sodo­
wej.

Stypendya dla maturzystów. W ydział k ra­
jow y ogłasza konkurs na 3 stypendya s  fun­
duszu krajowego po 1000 K rocznie dla tych  
uczniów Akadem ii rolniczej w Dnblanaeh, k tó­
rzy złożą pisem ne ośw iadczenie, że po nkońcce- 
nin studyów  agronom icznych pracować będą na 
wezwanie W ydziału krąjowego, j a k o  i n s t r u ­
k t o r z y  r o l n i c t w a  d l a  w ł o ś c i a n  lub 
też w zawodowych organizacyach rolniczych w 
kraju. O stypeudya m ogą s ię  obiegać ukończe­
ni uczniowie szkół średnich (gim nazynm  i szk o­
ły realnej). Do podać dołączyć n a le ż y : m etrykę  
chrztu, św iadectw o m aturyczne i św iadectw o  
z p ierw szego i drugiego półrocza VIII kl. gimn. 
łub VII Kl. szk o ły  realnej, oraz św iadectw o  
ubóstwa. Podania w nosić trzeba do 16 sierpnia  
b. r. do W ydziału krajowego na ręce dyrekeyi 
A kadem ii rolniczej w Dablanach.

Kraków, dnia 16 ezerwea.
0 składnicę mięsa rumuńskiego. Bawiące

w W iedniu deputacye Rady m. K rakowa (pres. 
Leo i wiceprez. Szarski) i Lwowa w sprawie 
ntworzenia składnic m ięsa rom ańskiego odbyły  
wczoraj naradę przy udziale Dra G łąbińskiego, 
min. Dulęby i posłów  pp. St& pińskiego, R oszko­
w skiego, Tom aszew skiego, D aszyńskiego, P ete-  
lenza i S ikorskiego. Celem zwalczania opozycyi 
posłów  rolniczych poruszono m yśl zaprowadze­
nia urganizacyi dowozu m ięsa krajowego do 
Krakowa i Lwowa, aby producenci m ogli ła­
tw iej konkurować z m ięsem  rom uńskiem .

JE R Z Y  ŻUŁAWSKI.

STARA ZIEMIA.
18 POWIEŚĆ.

Milczeli znow u przez pew ien czas obaj, 
pa trząc  na  księżyc, płynący w górę i coraz 
jaśniejszy. Po chwili J a c e k  ozwał się znowu:

— W idziałem ju ż  dziw ne rzeczy, k tó re  
robiłeś. P rzew racałeś oczym a czarę pełną 
wody i przechodziłeś przez drzwi zam knię­
te... Jeś li p o tęga woli nie m a granic, powiedz, 
ozy m ógłbyś ta k  sam o ten  księżyc na  nie­
bie w in n ą  pchnąć drogę, lub przebyć bez 
ochrony i środków  pom ocniczych przestrzeń , 
k tó ra  nas od niego dzieli ?

— T ak ! — odpowiedział H indus spokoj­
nie ze zw ykłym  n a  ustach  uśm iechem .

— W ięc czem u tego nie robisz ?
N yantiloka, zam iast odpowiedzi, zapytał

Ja c k a  z kolei:
— Nad czem pracujesz teraz?
Uczony ściągnął brwi.
— Mam w sw ej pracow ni w ynalazek 

przedziw ny i s traszny . Zabijam  to skupienie 
sił, k tó re  nazyw ają m ateryą. W ynalazłem 
prąd , k tó ry  przepuszczany przez jak iek o l­
w iek ciało, rozluźnia jego  atom y na pier­
w o tne ich części składow e i un icestw ia je  
poprostu...

— Robiłeś p róby?
— T ak. Z niesłychanie drobnem i cząstka­

mi m iligram a. Taki pyłek, rozluźniając się,

pow oduje wybuch, ja k  garść spalonego d y ­
n a m itu ..

— Ale z tą  sam ą łatw ością m ógłbyś 
zm usić do rozluźnienia się w iększe m asy ?  
wysadzić i unicestw ić dom, m iasto, ląd?

— T ak. To je s t  przedziw ne w łaśnie, że 
z tą  sam ą zupełnie łatw ością. Dość by mi 
było przepuścić prąd  ó w -

—  D laczego tego  uie ro b isz?
— To nie je s t  to  sam o — rzekł. — Ja  

szkodę bym tem  sprow adził, zniszczenie.,.
— Ą ja  — odparł N yantiloka — nie 

sprow adziłbym  zam ieszania we w szechsw ie- 
cie, k tó ry  snadź m usi być tak i, ja k  Jest 
gdybym  rzucał gwiazdy na inne drogi.

— Wiem ja  — ozw ał się znow u po 
chwili — w y się śm iejecie z „w yzw olonych", 
że robią jeno  sztuczki drobne i śmieszne.... 
Nie przecz! jeśli ty  się nie śm iejesz, to  śm ie­
je  się w ielu innych uczonych zarów no z te ­
go, ja k  i z ćw iczeń naszych w  ruchach  i 
oddychaniu, żm udnych i długich zabaw nych 
na pozór... A jed n ak  trzeb a  zapanow ać nad 
sobą, trzeba się dowiedzieć o woli swojej. 
Te ćwiczenia, te  posty, to  zaparcie się i osa 
m otnienie wiodą w łaśnie do tego. A gdy 
wola się już oswobodziła i m oc sw ą skupiać 
umie, czyż nie w szystko  jedno w czem się 
objawia.

—  S ąd zę, że nie. Moglibyście działać na 
pożytek.

— Czyj? Tylko człow iek sam  na swój 
poży tek  działać może. Pożytkiem  człow ieka 
je s t  oczyszczenie duszy. W ola w yzw olona in ­
nego poży tku  nie widzi, ani nie dąży ku  in ­
nem u celowi. Jak że  chcesz, abym  spraw iał 
rzeczy, k tó re  mi są  obojętne i m oże w ikła­

łyby m nie napow ró t w grube form y życia, 
z k tó ry ch  się w łaśnie w ybiłem ?

— W szystko  Jest dziwne, co nas o ta ­
cza — rzek ł Jacek  po pew nym  czasie — 
dziw niejsze niżby się śnić naw et mogło lu ­
dziom w głąb nie patrzącym . A jednak  mam 
w rażenie, że najdziw niejsze ze w szystkiego, 
o czem wiem, są w łaśnie te  rzeczy, k tó re  
ty  czynisz.

— Dlaczego ?
— Nie wiem, ja k  je  czynisz.
— A wiesz, w ja k i sposób poruszasz rę ­

ką, lub co się dzieje, gdy kam ień  z dłoni 
upuszczony spada na z iem ię? Zbyt m ądrym  
jes teś , abyś mi odpow iedział słow em  nic uie 
znaczącem , k tó re  now ą niew iadom ość w so­
bie k ry je .

Młody uczony milczał zadum any, a H in­
dus praw ił tym czasem  dalej.

— W ytłóm acz mi, ja k  się to  dzieje, że 
w ola tw o ja  podnosi pow iekę tw ego oka, a 
j a  ci w ytłóm aczę, ja k  gw iazdy wolą po ru ­
szać. R ów ny cud i rów na tąjem nica je s t  o- 
bojga. W ola je s t  w iększa niźli w iadom ość, 
ale ciału je s t  poddana, a to  są jej zw ykłe 
granice. Musi się odważyć wyjść poza ciało, 
m usi niechcieć niczego dla ciała, a w tedy by­
tem  całym zawładnie, bo ju ż  nie będzie dla 
niej różnicy m iędzy „ja" a „nie Ja“.

— I w tedy niem a g ra n ic ?
— Nie m oże ich być. Są granice dla r u ­

chów, dla pożądań, dla poznania wreszcie, 
dla woli ich być nie może, bo w sam ym  za­
czą tk u  swoim przez ten  sam  fakt, że stoi 
nad form ą w szelką i w szelkiem  bytowaniem ... 
W szak to  wasz poeta przed w iekam i pow ie­
dział:

„Czuję, że gdybym m ą wolę ścisnął, natężył
[i razem  wyświecił, 

Możebym sto  gwiazd zgasił i drugie sto
(wzniecił!*

I m iał słuszność. Jeno  ten  w yraz „m oże" 
był niepotrzebny. To było w ątp ien ie i d la te ­
go upadł.

— Jacek  pa trzy ł nań zdumiony.
— Skąd ty znasz naszych poetów  ?
P u ste ln ik  milczał przez pewien- czas.
— Nie zawsze byłem „bikchu" jak  t e ­

raz — rzek ł w reszcie z pew nem  w ahaniem .
— Ty nie je s te ś  H indusem  z k rw i?
—  Nie.
— A im ię tw o je?
— Przyjąłem  je  później, N yantiloka, T ró j- 

św iatow iedny, gdym poznał ta jem nicę trzech  
św iatów  : m ateryi, form  i ducha...

Zam ilkł — i Jacek  nie pytał już  nic, wi­
dząc, że puste ln ik  n iechętn ie odpowiada. — 
Usiadł był znow u na traw ie  pod pniem  pal­
m owym  i patrzy ł po toni, kędy w oddali bły­
skały n ik łe  św iate łka  łodzi i ja rzy ła  się m ię­
dzy oibrzym iem i pilonam i bram a św iątyni, 
z dala do czeluści gorejącego pieca podobna...

N araz — jak b y  się ocknął z zadum ania, 
wzniósł g łcw ę i spojrzał bystro  w oczy T rój- 
św iatow iednem u.

— Dlaczego ty  m nie szu k a sz?  — zaga­
dnął znienacka.

B ikchu zw rócił nań zw olna jasne, sze ro ­
ko ro zw arte  oczy.

— Żal mi cię — rzekł. — Czysty jes teś , 
a z trzęsaw isk a  m ateryi wyzwolić się nie 
możesz, choć w iesz już  sam , ż e je s t  ona złu­
dzeniem  i mniej naw et niż w yrazem  ty lko.

— Cóż mi ty  pomożesz... — szepnął J a ­
cek, głowę spuszczając.

— Czyham  na chwilę, k iedy  zapragniesz 
iść ze m ną w puszczę...

Jacek  m iał coś odpowiedzieć, ale w tej 
chwili zajął go ruch  na wodzie i zdała do* 
chodzące głosy. Zaroity się św ia te łk a  i z a ­
kotłow ały  przed b ram ą s ta re j św iątyn i 1 po­
woli układały  się w długi łańcuch, ciągnący 
ku  brzegow i — do m iasta.

O krzyki biły w cicbem nocnem  pow ietrzu, 
naw oływ anie przew oźników  i śm iechy jak ie ś  
kobiece, toczące się ja k  perły  po szklanej 
tafli sztucznego jeziora.

P r z e d sta w ie n ie  sn ad ź b y ło  sk o ń c zo n e .
Jacek  zw rócił się do buddysty  żywo, nie 

m ogąc u k ry ć  nerw ow ego pom ieszania.
— Nie, na puszczę nie pójdę — rzek ł — 

ale chciałem cię prosić, abyś m nie odw iedli! 
w W arszawie.

N yantiloka cofnął się był o k ro k  1 pa­
trzy ł nań z łagodnym  uśm iechem  w oczach.

— Przyjdę.
— Obawiam się ty lko  — uśm iechnął się 

Jacek  — że obco ci będzie przyw ykłem u do 
sam otności, słyszeć g w ar życia...

— Nie. To obojętne. Dzisiaj ju ż  po trafię  
sam otnym  być w tłum ie, tak , ja k  ty  nie zdo­
łasz jeszcze być sam otnym  naw et w tedy, gdy 
je s te ś  sam.

Mówiąc to, sk inął głow ą zlekka i zgubił 
się  w cieniu palm na w ybrzeżu.

O rszak tryum falny  Azy zbliżał się coraz 
bardziej; Jackow i zdało się naw et, że gtoa 
jej słyszy sreb rzysty .

(Ciąg dalszy nastąpi).

od K. 3 <S0  zwyź, huśtawki ogrodowe, krzesła po­
łowę. — Di^bdlo Bumerang „Alla“ i Krokiety. 
Przybory eto rybołówstwa, sandały do kąpieli, 
gąpki, wkj^ffljł ęlp W ®  asbe«owę7 ^ p t i pa- 

4 na -OMphy i WilMnP Srodfcl owadbgubne.

t'

worki turystyczne, ńuto- 
th rmy, kubki i filtry do 
picia Wody, latarki elek­
tryczne, Aparaty do ro- „ 
b ió litó  wódy sodowej, łut

POLECAJ/yjTANtgJ

ul. Fłtijttiski 14,
. fc I * ̂
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Odznaczenie. „W iener Z tg “ o g łasza : Cesarz 
nadał rad ,-.y m inisterstw a spraw iedliwości ma- 
iącem n ty tu ł i charakter szefa sekcyi, Józefo  
wi Zawadzkiem u, z okazyi przeniesienia go na 
własną prośbę w stan spoczynku, krzyż k o ­
m andorski orderu Franciszka Józefa z gwiazdą.

Cyganiewicz contra Gotch
czyli

„Klęska naroduiua"
N iespodziew ana porażka Zbyszka-C yganie- 

w iczaprzez am erykańskiego aiLetę Frantta Gotcha 
okryła Polonię am erykańską kirem żałoby, g o ­
dnym zaiste lepszej sprawy. To sam e dzienniki, 
które nied»WDo wenou^yastyc- nych, długich arty­
kułach sław iły  „Chlubę P o lsk i" , nazajutrz po 
porażce C yganiew icza zwróciły się  o s t r o  
przeciw niem u, czyniąc atlecie zarzuty równie 
gw ałtow ne jak  i śm ieszne... zdraay u tronowej!!

Jako przyczynek do scharakteryzow ania sta* 
nowiska prasy am erykańsko-poiskiej do „powa­
lonego na obie łopatki" Cyganiewicza, przyta­
czam y g łos rozpaczy „Dziennik" C hicagow skiego". 
Pisze on co nastąp i j e :

St. Cyganiewicz poniósł z rąk Gotcha, w 
walce o św iatow y szam pionat srom otną k lęskę, 
runął z w ysokości, na którą się  dostał sztuczną
i n iesztuczną reklam ą — rzucił swych rodakow  
rzucił swych rodaków na pastwę, docinków, wy­
kpi wań i szykan w szystk ich  wrogo dla Polaków  
asposoDionych innonarodowców.

K lęska była zupełnie zasłużony za niebywałą  
lekkem yślność, ja k ą  p. C yganiew icz udowodnił 
b a g a t e l i z o w a n i e m  Suble groźnego prze­
ciw nika z jednej strony, a n a j i s t o t n i e j ­
s z y c h  i n t e r e s ó w  s w y c h  r o d a k ó w  z 
drugiej (! I).

Przebieg walki był następu jący: Po odegra­
niu przez orkiestrę... „Boże coś Polskę" (! f) i 
am erykańskiego hymnu „Columbia", weszli na 
arenę dwaj zapaśnicy, obaj w „marnych strojach  
fioletow ych, w najstarszych Jakie m ają tryko- 
tach„ Gotch — pisze reporter dziennika, z któ­
rego przytaczam y to sprawozdanie, n ie  dostroił 
s ię  do nroczystej chwili, „Gotch m ia ł.. podarte 
trzew ik i1*.

Rozpoczęła s ię  walka gigantów . Za trzy mi­
nuty „Chluba Polaki" leżała na „łopatkach". 
Cyganiewicz usiłow ał oponować, twierdził, iż 
Gotch położył go nieprawnie, ostatecznie atoli... 
uznał się  pokonanym . R ozpoczęło się  drugie star­
cie. W alka była zażarta, chwilam i zdawało się,
i i  pod naporem ciała Olbrzymów pęknie ba- 
ryera. Starcie trw ało 27 m inut i 36 sekund. Po 
upływ ie tego  czasu, Gotch chwytem  „bar arm  
and w rist lock" złożył C yganiew icza na obie ło ­
patki. W obec tak iego  w yniku spotkania og ło ­
szono Gotcha zw yoięscą i... fin ita la  comedia.

A m erykanie tryumfowali, Polacy, którzy po­
robili w ielkie zakłady, nie szczędzili Cyganie- 
wiczowi słów  oburzenia z powodu... „ lekkom yśl­
ności". A tleci tym czasem  rozeszli s ię  zadowo­
leni.

Pierwszy ośw iaJczył, iż teraz spokojnie może 
osunąć się  z zacisze domowe, dragi spodziowa 
się  w roku przyszłym  zrehabilitow ać się.

Tak skończyły  się h istoryczno zapasy
Do takiej niesłychanej przesady dochodzi 

prasa polsko-am erykańska w oceniania przejść 
błahych i w gruncie rzeczy reklam owych.

inspektora c. * kolei państwowych 
w pierwszą rocznicę śmierci odprawione zostanie

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
w kościele 0 0 . Zmartwychwstańców we Czwartek 

dnia 16 Czerwca 1910 r. o godzinie 9 rano,

Wszędzie do nabycia

niezbędny k rem  na zęby czyni je  czystymi, 
białymi i zdrowym i.

C E N N I K
Izby handlowej i przemysłowej w K rabom

z Jnia 14 czerwca 1910 r. godzina 1 w poł

w Koronach
W aluty. = = = = = = =

Ri.ble papierowe.....................................  254 255 —
Marki niemieckie  ......................... 117 118
Franki p a p ie r o w o .................................  95 — 96 —,
20-to frankówki w z ło c ie ..................... 19 — 19 20

Listy zastaw ne.
5% Listy zast. prem. Banku hipotecz. 109 75 110 |5  
41/,°/4 Listy zastawne Banku hipot. . 99 — 100 —

„ ,, * „ . H  50 91 CO
4>/,«/p Listy zastawne Banku kraj. . . 100 — 101 —
4C Listy zastawne Banku kraj. 93 75 94 75
4°/0 Listy zast. gal. To w. kred. z. nieok. 96 50 — —
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let. 96 — 97 --
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let. 92 75 9J 75

O bligacye i pożyczki.
4°/0 Galicyjskie obligacye propinac. . 97 25 98 85
4“/0 Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 93 7ó 94 75
4% Pożyczka miasta Lwowa . . . 90 — 91 —
4 'f^ h  Pożyczka miasta Lwowa . . .  93 75 93 75
5°/0 Obligacye komunalne Banku kraj. — — — —
4‘/i°/o Oblig. komunalne Danku kraj. LQ0 — 101 -  - 
4°/, Obligacye kolejowe . . . . . . .  93 — 94 —

Losy.
Losy miasta K r a k o w a .............................120 — 131' —

Akcye.
Akcye Banku hipoteczn we Lwowie 690 — 695 — 
Akcye Banku. Galie, dla h. i p. w Kra­

kowie ........................................................ 428 — — —
Akcye kolei Karola Ludwika . . . .  — — — —
Akoye kolei Lwów-Czerniowce-Jassy 557 — 562 _

Publiczne zap isj długu.
4’/io°/o wspólna renta papierowa . . 98 — 98 50
4V,o°/o wspólna renta srebrna . . . .  98 — «8 50
4°/0 renta koronowa austryacka . . .  94 — 94 50
4°/0 rema koronowa węgierska . . .  92 25 92 75
4“/„ reuta austryaoka w złocie . . .  l j r  — 117 50
4% renta węgierska w złocie . . . .  113 25 114 75 
Kursa są noto., ano bez kuponu bieżącego, który się 

osabno oblioza.

Im ieniem  Spółki kom andytow ej: 
W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k to r

B t a d e s t a n e r
Za arty k u ły  w tej rubryce re d a k c ja  nie pr*y; 

V bje  AsdneJ odpowiedzialności

W każdej dobrej, oszczędnej kuchni powinien 
znajdować się zap_s Maggiego kostek bulionowych. 
Każda kostka wydaje — jedynie przez zwyczajne po­
lanie gotującą się wodą — natychmiast wj borny ro­
sół wołowy. Maggiego kostki bulionowe po 5 hal. są 
przyrządzone z najlepszego ekstraktu mięsnego i 7 \ 
wierają wszystkie potrzebne dodatki, są więc zupeł­
nie gotowym rosołem wołowym w zasuszonej formie. 
Prży zakupnie należy bacznie uważać na u a i^ ę Mag- 
gi i znak oohronny krzyż r  gwieździe.

Pa m ery lr s to w e ^ s n
iR ji. i i  1 grzebieni. —  2wraca, siji uwag; j a  adres

poleca najtaniej
» , Piać jmaryachr z. (obok w-go łie.i.człd),
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Porębski & Zimler polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach 
K o r o n k i  tiulowe i niciane do komż, alb i obrusów. A d a m a s z k i  lyońskie jedwabne i wełniane.

F r ę i le  i K w a s ty  pozłacane, szychowe i jedwabne. G a lo n y  złote, pozłacane 
_ _ _  ■ ^  * jedwabne. K o lu m n y  haftowane do ornatów i kap. S tu ły  i S u k ie n k i
K R A K Ó W 9 K V H 6 K  O  gotowe i zaczęte. K o m że  tiulowe odpasowane i gotowe.

C. K.

UFRZYW. GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY

Subskrypcya na nowe akcye VII. emisyi
Czterdzieste drugie Walne Zgromadzenie P. T. Akcyonaryuszy c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego Banku hipotecz­

nego postanowiło podwyższyć kapitał akcyjny z 16,800.000 K na 20,000.000 K i upoważniło Radę Nadzorczą do prze­
prowadzenia tej emisyi.

Na podstawie tego upoważnienia zaprasza Rada Nadzorcza c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego Banku hipotecznego.

P. T. A K C Y O N A R Y U SZY
do subskrypcyi 4200 sztuk naszych akcyi po 400 K z prawem udziału w zyskach Banku począwszy od 1. stycznia
1910 pod następującymi warunkami:

\, na każde 10 sztuk dawnych akcyj przypada 1 nowa akcya na 400 K, - ułamki nie będą uwzględnione.
2. dla nowych akcyj z kuponami, z których pierwszy płatny będzie w dniu 1 stycznia 1911, ustanawia się 

kurs emisyi w kwocie 590 K. Nadto uiścić należy od sumy 590 koron 5°0 od dnia 1-go stycznia 1910 do dnia 
uiszczenia wpłaty.

3. P. T. Akcyonaryusze chcąc wykonać prawo poboru mają najpóźniej do dnia 30-go czerwca I9t0 złożyć 
swoje akcye — bez arkuszy kuponowych — celem ostemplowania i uiścić przepisaną wpłatę w kwocie 590 K z przy- 
padającemi odsetkami

4. Subskrypcyę uskutecznia się przy Kasie c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego Bauku hipotecznego we Lwo­
wie, oraz przy Kasach Filii w Krakowie, Tarnopolu i Czerniowcach, nadto przy Kasie Union-Bank we Wiedniu.

Nowe akcye doręczone będą po wygotowaniu takowych.

Lwów, dnia 9 czerwca 1910.
C. K. UPRZYW. GALICYJSKI

AKCYINY BANK HIPOTECZNY.

EPILEPSy*,
KURCZE,
NERWOWE
przypadłości.

znakomite w y n i k i  
zapomocą

Epileptiuo nu
prawnie zastrz. 
Cena koron 7.

Żądajcie orzeczenia lekarskiego Nr.
10 bezpłatnie z głównego składu: Apo 
theke zur Austrya, Wien IX., lub 5? 

... wprost z fabryki: Priv. Schwanen- BJ 
&  apotheke Frankfurt am Main. y

Chleb dla swoich!
„Chrześcijańska ludność miasta Jawo 
rzna (powiat chrzanowski) z ., raca się 
do polskich kupców i przemysłowców 
z zawiadomieniem, iż zapewniona mieć 
mogą doskonałe powo żenie następu­

jące sklepy:
1. galanteryjny, 2. obuwia, 3. goto­

wych uDrań, 4. żelaza, 5 z meblami, 
6. z mięsem. — Potrzebny też jest do­
bry stelmach, a nadto adwokat kato­
lik jest bardzo pozudany.

Jaworzno liczy 10.000 mieszkańców. 
Miejscowe kopalni* węgla i OnOliczne 
fabryki zatrudniają około 5000 robo­
tników. Jaworzno jest miejscem w ca­
lem tego słowa znaczeniu przemysło- 
wem. Lokale sklepowe są óo wyna 
jęcia. — Interesowani zechcą się zwra­
cać po bliższe wyjaśnienia: „Komitet
sklepowy" Jaworzno, 
„Przyjaźń".

Stowarzyszenie 
611 0

V {rajowi* ul. kananiozaa L 18.
JUDYMA W KŁAJU

F A B R Y K A  P A SÓ Y
U l i p M * 7 ( l

Ignacego W urma.

SAf LŻONY W ROKU U t ł

Z11IB1
mm. manru 

•UW TRUHEGHICE
■ In io iti, Kiksfrlctc Li:
(Aoa własny). TsMoa MS

F >d«*Tiu*s tlą wyka ywanla j 
wsse’kich robót w zakres tsn | 
wehodaąsyoh a w szozagótno- 

>w i pomników tnr w 
nn proyriaeyl. Polscal 

wybór go,owych pomniki i 
piaskowca marmuru i granitu. 14911

C. K. a u s t r y a c k if . k o l e je  p a ń s t w o w e .
(C, K. Dyrekcya Kolei Północnej).

WY C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  p r z y c h o d z ą c y c h  i o d c h o d z ą c y c h  z  K r a k o w a .

Ważny od i października 1909 r.
w u i e r u n k u  d o  i z  T r z e b i n i ,  G r a n i c y ,  M y s ł o w i c ,  B ie l s k a ,  O p a w y , O ł o m u ń c a ,  B e r n a  i W ie d n ia .
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W  k i e r u n k u  d o  i z  P o d g ó r z a - B o n a r k i .
8521 1245 ł  X V. t* iv w .. c* SW-- -T
920] ]13 J  do  P o d g ó r z a - B o n a r k i  z |  10301 4:

z K r a k o w a do Ą 10&7 ; 449

Pociągi pospieszne oznaczone są  tłustym drukiem — Czas nocny od 6 wiecz do 5'59 rano, oznaczt "e są podkreśleniem minut.

Zmiana firmy.

Największy sttad przyborów i szat kościelnych
I a r t y k u ł ó w  d e m o c y f n y c n  — poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
Przedtem — St. Przybylski 

KRAKÓW, Rynek główny, Linia A-kS L» 46|G.

M gmboweów 
a to fc a , lak na
wsik, wybór 1 ,

24 -lcłnia sierota
blondynka, zgrabna i ładna, zamieszkała przy 
swej eiotce, mająca 100.000 gotówki pragnie 
odpowiednio wyjść za mąż. Szybko decydu­
jący się. panowie (także bez majątku) zechcą 
Się zgłosić. Schlesinger, Berlin 18. 917 5 2

Masło stołowe nie świeże — 5 kg.
paczka K. 1( 30. 70

Wyborny miód deserowy,
knracyjny, lipcowy, Ar*Vtas miodoborów z wła­
snej pasieki ł k g .A :szk a  K. 6-20. Miód sto­
łowy do picia 4 l.cr gąsiorek K. 6 50. Wy­

syła za zaliczką I. M. Farba, Podhajce.

U ł a n a  o  l i t o ś ć
s aruszka, 33 l i t  licząca, wdowa po wete­
rani0 i  r. I t i l  tnaiąca przy sobie nieule- 
eztinie chor i. córkę o wspomożenie jakim­
kolwiek datkiem . Łaskawe datki na ten cel 

przyjmuje Admimstracya „(Jłosu Narodn".

Mm w Rynku gł.
do sprzedania — Wiadomość w tiurze bu­
downiczego Piotra K ozłow skiego Staro 
wiślna 10. 916 5 4

Zakład s r t M t r w m  I 
kaodeatain I m RmA I

Jłznti niLESZTI
naprzeemr m  
w Kimwwm pni 
w leikt w r n  
wyeb pozwag wm ■ ]
■I ow a, granOrin 
m u n  F iiM m ą i rij 
wykonana |T—w» #  
n. ■« » I aa pm ol 

cyt Tałafon TU

Uczeń
zjdubrego domu z ukończoną 1 lub 11 re­

alną lub gimnazjalną, znajdzie zaraz

u m ie s z c z e n ie
w Cukierni Lwowskiej J, M I C H A L I K A  
Floryańska 45. 10 5

Do ,s p n ze d a n ia
z powodu przeniesienia się

m e b l e ,  L a m p y
i inne sprzęty domowe, w go'zinach od 3 
do 6 popołudniu, u l i c a  S t u d e n c k a  I 8 . 
I. piętro. 95 3 2 2

Zawiadamiam  Sz PT. Publiczność, źe  
pracownię moją z dniem 1 czerwca 

znacznie rozszerzam  i będę również 
utrzymywał na sk ładzie gotow e m ate-
ryały. Dziękując za dotychczasowe po­
palcie, mam niepł nną nadzieję, ża Szau 
P. T Publiczność i nadai nie odmówi mi 
swego poparcia, tein więcej, że dając dc 
brą robotę i nienaganny krój, ceny mam 
niższe od gotowych nb' ań różnych  
niem ieckich firm. Polecając się łaska­
wym względom, proszę o liczne odwie­
dziny i kreślę się z poważaniem

Józef Niżnik
Krawiec cywilny i wojskowy 

w Krakowie, ul. Bracka 15, 11. niętro.

Poszukuje się zaraz
osoby starszej

zdrowej intelig 'ntnej znającej się na gospo­
darstwie wiejskiem domowi u  i kuchni w 
okolicę Krakowa u kawi er."

Odpisy świadectw a w braku nich poda­
nia rekomtndacyi. Adres: N. N. Kraków, ul. 
Łobzowska 27 I. p. 958 3 2

N O W O Ś C I !  w C z a p k a c h  sportowych B l u z a c h ,  H a l k a c h ,  W o a l a c h  7 j g n i r . t

S z a l a c h , O e J o n k a c h , Ż a b o t a c h , P a s k a c h , R y s z a c h  u "  ■ ■
Przybrania do sukien i ka- 
peluaay Wstążki, koronki 
hafij Apbkacyi, Taśmy, 
Mat*rye koronkow e. Grze- 

Mwała, Perfimy, Mydlą. 
O f ś  i 1 4m a j  IŚS.

Slimakowski
P a ra s o llia c h , T o re b k a c h , P o ń c zo c h a c h , R ę k a w ic z k a c h  w nohkie i oąazyn zamknięty — zimai r

m i nadeszły i h  do nabycia po cenach aainiiazydi w harnUo atowne odwrotom



JH ar. 6^

Na nagrody pilności 
Żywot ś w. J ana Kantego

przez
Ks, Juliana Bukowskiego.
ntfecony reskryptem Bady Szkolne] krajowej
Cena w oprawie w płótno angielskie K. l -60, 
u z brzegami złoconemi K. T80. — tegoż autora:

Jasna góra
Dzieje obrazu cudownego w Częstochowie. 
Cena w ozdobnej oprawie K. 150. — poleca:

Księgarnia katolicka

GŁOS Na RODU z dnia 16 Czerwca 1910 Nr. 158 Tl

w Krakowie, 9, piacMaryacki. Telefon Nr. 1308.

„DĘBINA“
rznięta, sucha, zdrowa i batdzo piękna w 
balach dwu i trzycalowych, obrzynanych do 
os'rego kantu  i w deskach jedno i ćwierć 
calowych, wiecznej ilości około czterech wa­
gonów, ma do sprzedania spółkowy wło­
ściański tartak parowy w Pstrągowy odda­
lony o trzy kilometry od stacyi kolejowej 
Czudec. — Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
Kozłowski w Pstrągomy, poczta Czudec.

949 3 2

L. 1082/akc.

O B W I E S Z C Z E N I E
Gm ina m iasta K rakow a rozpisuje 

niniejszem  publiczną licytaćyę na od­
danie w przedsiębiorstw o robót bo­
dących w zw iązku z przebudow ą bójni 
bydlęcej i dobudów ką parzelni w rzeźni 
miejskiej tj. w  realności L. k. 494 
Dz. VIII w Krakowie, a w szczegól­
ności na w ykonanie:
|  a) w szelkich robót budow lanych 
z w yjątkiem  robót konstrukcyjno-ślu- 
sarskich;

b) robót konstrukcyjno-ślusarsk ich ;
Plany i w arunki budowy przeglą­

dać, oraz kosztorysy form ularze i wy­
jaśn ien ia otrzym ać można codziennie 
w Biurze technicznem  dla budowy 
rzeźni (ul. Kopernika L. I . I. p). w go­
dzinach urzędowych między 11-tą a 
1-szą w południe.

Oferty zaopatrzone m arką stem ­
plow ą na I koronę, oraz kwitem  de­
pozytow ym , pośw iadczającym , iż ty­
tułem w adyum  złożono w Kasie miej­
skiej najm niej 5%  oferow anej kwoty, 
składać m ożna na ręce naczelnika Ad- 
m inistracyi akcyzy (ul. K opernika L, 
1. parter).

O statni term in do sk ładania ofert 
upływ a w poniedziałek d n ia 20 czerw ca 
br. o godzinie 12-ej w południe, o 
której to godzinie nastąpi kóm isyo- 
nalne otw arcie tychże.

Kraków, dnia 7 czerwca 1910 r.

FIRMY:
REIM & Ska 

ZOPOTH & Ska 

Z. KOMOROWSKI 

SPORN & Ska 

L. FRANKEL & Ska 

L. WEINDLING

u n c  wszystkie droguerye, magazyny 
uniwersalne, składy obuwia i t, p. 

polecają

Jedyne zdrowotne hyg.

Wyścielaczki do obuwia
W

które usuwają pot i nieprzyjemną woń 
z nóg. — Wyrób warszawski.

do włosów I suk * fcsi

szczoteczki do zębów, paznokci i czyszczenia grzebieni, 
jak również grzebienie rzadkie, gęsie do rozdzielania i roz­
czesywania, rogowe, kauczukowe, celulojdowe, z kości sło ­

niowej i szyldkretowe — poleca:

Stefan Porębski Kraków, RYNEK 32. w.

W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 7.
P O L E C A :

jfl. Beyer i f t f łlp
Kralów, StsłElraiict Nr. 1 2 -H .

—  K a l e s o n y  D a m s k i e  r e f o r m o w a n e
—  t ry k o to w e  w e  w s z y s t k ic h  k o lo ra c h .

BLUZKI angielskie zefiro

OLEJ
przeciw kurzowi

który zapobiega unoszeniu się
kurza

przy zamiatanin, polecają:

REIM i SPÓŁKA
KRAKÓW, Rynek 37.

Pocztówki 5 kg. brutto  wysyła się za 
4 kor. franko.

usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Ainlira-creme Dra Christoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy­
mania czystości i upiększania cery.— 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest 
zarejestrowanym znakiem ochronnym 
Cena K. 1430, odpowiednie mydło 70 h 
Składy we wszystkich aptekach  

drogueryach.
GŁÓWNE SKŁADY: w KRAKOWIE: 
Wiktor Redyk, apt.; H. Bartmański i 
Sp. apt.; M. Reder, apt. 745

Kto c hce  m ie ć  ta n ią  i d o b r ą  k s ią ż k ę  p o ls k ą

niech zaprenumeruje

B I B L I O T E K Ę  D Z I E Ł  W Y B O R O W Y C H .
52 tomy rocznie.

C e n a  p o j e d y n c z e g o  t o m u  4 0  k o p - ,  w  p r e n u m e r a c i e  1 9  >/* k o p .  
B i b l i o t e k a  d z i e l  w y b o r o w y c h  w y d a j e  p b w i e ś c i ,  p o d r ó ż e

i p a m ię tn ik i.
D o t y c h c z a s  w e s z ł y :

K. T e t m a j e r a  Zatracenie 2 tomy. Romans.
L. J en ik eg b  Ze wspomnień 1863 r. 2 tomy, Pamiętniki.
K om iak iew ic^  „Jej chłopcy", powieść. 2 touiy.
J. D. O ch o ck i Pamiętniki. 6 tomów.
J u liu sz  Zfeyer Król Menkera 1 tom.
M y ch ojło  Jockiw  Wieczorne psoty. 1 tom, nowele.
W . T a ń  Ofiary smoka. Romans z życia pierwotnego ludzkości. 2 tomy.
W. A b eaw iw w sk i Latawc, Aeroplany 1 tom.
P r. Dr. M arcin  E rn st O końcu świata i komntach.
C e c y lia  W a lew sk a  Jak  liść oderwany od drzewa, powieść 1 tom

W  d a l s z y m  c i ą g u  w y j d ą  u t w o r y :
E. O r z e sz k o w e j , T. T. J e ż a , M aryi R o d z ie w ic z ó w n y , T e o d o r a  J e s k e  

C h o iń s k ie g o , T. O sad y , Z. M ich a ła  * s k ie g o ,  (k-y J e łs k ie j ,
P a m i ę t n i k i : Generała Dembińskiego, Pelagii Jarosł. Dąbrowskiej, Aleksandra Sma- 
cznińskiego oraz popularno-naukowe dzieła Dra St. Tarczyńskiego, Dzieje elektryczności, 
Ciepło w życiu i naucej Historya pojęć naszych o materyi. Również zostaną wydane za­
rysy historyi literatury poiskiej, francuskiej, ni mieckiej, angielskiej, włoskiej i rosyjskiej.

W a ru n k i p ren u m eraty
W W a r sz a w ie  k w a r ta ln ie  .............................................2 rb. 50 kop.
Na p r o w in c y i „  * ”  ~  ”
Z a g r a n ic ą  „  4 „ — „
Za o p r a w ę  d o p ła c a  s i ę  k w a r ta ln ie  ..................1 .  50 „

A d r e s :  Warszawa, Sienna 2.
R ed a k to r  Zdzisław Dębicki. W y d a w c a  K azim iera G adom ska

Katalog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie-

Materyały jedwabne i wełniane
na siuknie dam skie ćodzienne i wizytowe, Bluzki, Szlafroki,

h a lk i i t. p .

O k r y c i a  H a t n f t k i c  wieczorowe, Żakiety an- 
J  V i* r  y a | l l 5 l k l v  gielsaie i futrzane, gotowe 

Kostyumy, Szlafroki, Bluzki i Spódnice w ogromym wyborze.

Pończochy damskie U fE Lt*  
Pończoszki i Skarpeteczki

dla chłopców  i panienek.

Bieliznę damską i dziecinną
p łócionną i szirtingow ą oraz trykotow ą Prof. D ra  J a e g e r a

- -

Bieliznę stołową S & ô scUm
i M ag lo w n lk l oraz

Płótna kraj owe S T * ^ yrtir’8i’Per
z piór i C < y o | n  gazowe i jedw abne — H afty  
futrżcinę, szw a jc a rsk ie — Koronki— wszel­

k ie  najm odniejsze ubrania sukien.

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ
Gorsetów paryskich marki „P. D.“
Kompletne wyprawy ślubne.
C e n y n izk ie  k o n k u re n c y jn e .

Wszelkie próby wysyła się na żądanie odwrotną pocztą. !*!

BAZAR
K R A J O W Y
m  K r a k o w i e ,  R y m k  2 0

i

POLECA:

YeloiriMisławBCLie

C E G Ł Y
2— 3 milionów mocno wypalonych ceg.ieł klinkeruwych, wit I- 
kości 2 5 x 1 2 x 6 ’,4 cm., ma do sprzedania po cenie MK. 31 '—  
franko stacya Kraków włącznie z kosztami cłowymi

Cegielnia parom a
Inebel Welssenberg

Ha!et»!ce o|5.

Młody i dobrze sytuowany
podoficer m ary n a rk i au s try ack ie j, P olak ,
p ra g n ie  n a w ią za ć  k oresp on -  
d en cy ęw ce lu  m atrym on ia ln ym
z młodą i inteligentną panną, Polką, k tóra 
włada języ : iem niemieckim, lub przynajmniej 

ma chęć nauczenia się tegoż.
Nie posag, lecz chwalebne obyczaje i samo­
dzielność domowa konieczne Dyskrecja 
izeczą honoru Listy pod S. P. Administracja.

W Myślenicach za Rabą
są jeszcze nrządzone mieszkania letnie do 
wynajęcia na lipiec i sierpień 2 pokoje z 
kuchnią, 1 pokój z ku-limą. Wiadomość u wła­
ścicielki Plac Maryacki 8 II p. Kraków. 0

Z d o l n a  r e t u s  z e r k a
potrzebna zaraz do Zakładu fotograficznego 

T. Jab łońsk iego  F ran ciszk ań sk a  4,

Z dniem 15 czerwca w jdaje

śniadania i obiady
na maśle Antonina Orficka, Szewska L. 15 
I-sze piętro. 962 3 1

Od 1 k oron y

Ssiitienhi dziecinne
Od 3 koron

Snitnir dam skie
przyjmuje się do roboty: ulica Poselska

. A :. '

Piękne d w a  d o m k i
z dużym ogrodem są natychmiast  do sprzedania za bardzo s* is '*ą  
c e n ę ,  Godzina jazdy koleją od Krakowa. Wiadomość: Pośred­
nictwo I. B. Administracya „Głosu N arodu“.

I g i * * *  ■ar.wnłemsIW
hlfita ftl Biur. utiURjch I specjał, leczaiczpch

pod firmą

R. RZUCA I CHIIItSRSKl
w Krakowis, ulica św. flsrtrudy, I. 1

w ynM . pad kantrUą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego t™k.. p iscon#
przM toż Towarzystwo

■ O D Y  m m E R H L H E  5 Z T U Ł Z 8 E
•dpowU d^ąo. składem chemicznym wodom:

IDiliUi]. IIiu UUifiUiL liltiraMiL aoniiiiPfl, fllsilnpn,
■iżilM  specjalna lnssnintr jaki litową, bromową, jodewą, żelaziatą, kważn- 
h m  lane wody mineralne ■ przepis* prot «fa*rei>MŁJcg«. Sprzedaż oząst 

kewa w optekash i drogueryach. — Cenniki aa żądanie darmo.

I j f f i C k ^ U j B l t C l U l U l U l U l U g ^ I ^ l u i u i ^ i u i ^ u i a p i

Najlepszy wózek dziecinny
z p rz y rzą ­

dem 
„DanuHus44 
p raw nie  o- 
chroniony, 
hygienicz- 
nio zbudo 
wany, we- 
d ług  w ska­

zów ek 
słynnych 

lek arzy  z fabryki

l . bauimbanum
w W iedniu VI. M illergasse 0. 

Cenniki darm o.

N A P R A W Ę '
m a s z y n  d o  s z y c i a
uskutecznia sic szybko i fachowo 

w naszym warsztacie

Singer Go, Tow. akc. maszyn do szycia
Najstarszy i największy skład maszyn do szycia. 

KRAKÓW, SZPITALNA 1. 40 (naprzeciw teatru  miejskiego) ,
-♦w

P U S T Y , K R E M Y
Lakiery i Apretury, do odświeżania 
i konserwoK ania wszelakiego obuwia. 
Znakomite wyroby k rajow ych  fab ryk  
„Iskra", I. Z acharsk iego  i Sp. i Star,. 
Hofa, również oryginalne angielskie 
i francuskie. Czernidła do obuwia. — 
Szmati-.i i szczotki specyalne do czy­
szczeń a obuwia pastą. Lakiery do 
kapeluszy  słom kow ych — polecają

REIM i S P Ó Ł K A
KRAKÓW, RYNEK 37 — LINIA A-B.

ASTMA.
Każdemu ci rpiącemu na astm ę, wskażę 
chętnie i bezpłatnie środek, zapomocą któ­
rego w mojeni dlugoletuiem ciężkiem cier­
pieniu astmatyczuein statej i wielkiej ulgi 
doznałem; proszę mi tylko podać adres: Da­
nielew ski inżynier. Toruń, Thorn 3. 829 3

Z  i  w e r a k i  wysyła wSiędzie opłatnie za
pobtauiem, n<ij<vięks.e GO sztuk 8 kor. 

50 ha.'., 30 sztuk 5 kor., średnie 80 szt. 6 K. 
50 hal. 40 szt. 3 kor. 80 hal. B. K a p h a u ,  
B u c z a c z . 964 1

i j n o f  szf spsrt l i i ! !
ssasflBafflKs:

^ssssasgssssssaw s.i

RELSY
„Amerykańskie łyżwy*

n a  k ó łk a c h .
do jazdy  po chodnikach, asfalcie 

i t. p. — polecają

I m  i  m
K r a k ó w ,  R y n e k  37.

Ważsf dla Wid pnehowiefistwa.
Złocenia zużytych kielichów prawdziwem dukatowem złotem 
w ogniu sposobem dawniejszym — po cenach przystępnych. 
Posiada na składzie wielki wybór gotowych naczyń kościel­
nych: kielichy, puszki, monstiancye, żyrandole, lichtarze itd. 
Na zamówienia wykonuje świeczniki elektryczne według do­
starczonych lub gotowyoh modeli. Stare zużyte naczynia ko­
ścielne kupuje lub wymienia na nowe, a posiadając własną 
odlewamię jest w możności wykonywać wszystkie roboty

o IO°/o t a n i e j  n i ż  g d z i e i n d z i e j .

55 0

z po.sianiem Fr Kopaczyński
Kraków, Floryańska 47.

Mieszkania

Osobliwości ś iia ta  widzialnego i niewidzialnego
napisał profesor uniwersytetu Dr. M. Perty. Treśó: Sympatya I antypatya. Artystka prze­
ładowana zza grobu. Brak zatrud]iienia skraca życie. Cały świat olbrżTmfJs szpitalem 
Chodzenie we śnie. Dama, która słyszy i widzi sercem. Dussyczki zmarły oh dsieoi śpie­
wają na pogrzeb matki. Działania magiczne. Elektryczna pani Elektryczne dneeko. Ha- 
lucynacye narodowe, ftrabiifa, która nie znosi widoku swoich dzieci. L uf * jako bańki 
mydlane. Ludzie, którzy długo żyją. Ludzie, którzy fllo hi* jędzą I nigdy nie śpią. Ludzie, 
którzy umierają z przyjemnością. Ludzie, którzy zabijają wsroklem. Mania samobójcza 
dziewcząt. Mazzini o ideałach. Muzyka w główce umierającego dziecka. Osobliwość dn­

iowa. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci Szla-
-  i , ziemianki. Ostatni sen turysty. Panienka zbudzona z letargu. Podwójna osobl-
-  | stość. Pomocnik aptekarski, który we śnie robi lekarstwa według reoept. n ę t  d op os  ir ,„ .„u  i_ 1 3  . ,  "  j —* —j_  . . . j ę -ossn

złożonego z 2 pokoi o osobnym  w ejściu, i 
wspólnego przedpokoju w pryncypalnej dziel­
nicy miasta poszukuje od 1 lipca. Zgłoszenia 
w Adminisrtacyi „Głosu Narodu". 965 0

luuiucHiK aptekarski, który we snte roni tekarsiwa weatug reoei 
kiwania podziemnych wód i kruszczów. Prezydent sądu, który sam Bią oskarża. Prsept 
wledme, przeczucie i przeznaczenie. Sny magiczne. Ślepy profesor wykłada optykę, ohjj 
śma stan gwiazd nu niebie itd. Świat jest pełen cudów. Święci, mistycy, laicy. Wielo 
stronność natury ludzkiej. Wizye górników. Wząjamne oddzltiywanle duszy I olała Zja 
wiska u umierających. Zwłoki ludzkie, które pachną i nie psują się itd. Itd. Oena 2 kor. 
■ przesyłką pocztową 2 kor. 10 h., za zaliczką 2 kor. 60 h. Do nabycia w Administracy 

„Głosn Narodu" Kraków, ul. św. Krzyża 1. 7.

Na Nagrody Pilności!
W M & m  8 » # i )  i n n i M f t t

K s i ą ż e c z k i  d o  m o d l e n i a  w o-
prawach gustownych a tanich, po­
cząwszy od 30 hal. — O b r a c k i  w 
ramkach i do książek. —  Różańce, 
medaliki, łańcuszki, krzyżyki i t. p.

poleca 
w najwięk­
szym wybo­
rze po cenach 
najniższych 
z opustem 

10%

K. ZAJĄCZKOWSKI
P L A C  M A R Y A C K I  8 .

- Największy handel -

ilrtykuiDw religijnych
i obrazów^ artystycz­

nych.
DnJcsmia „GH»n !«rodu‘ tęea n»jr»«|#5E J  E  DgbrYłfisMsgol w Rl- ^  K rerts U .


